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Rok XVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdyć 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesiące kop. 79, kwartalnie rs. 2, 
rocznie 1 joszeniem do domu. 
z przespiky pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 8 
kop. 50, rocznie rs. 10. 


TREŚĆ: EE WA gabinet włoski. awa PR UE 
— BADANIA NAUKOM 


NEK: List, p. C. Walewska. 
wa NADA Iv. 


. 39. 


Nowogrodzka 
z AST Ń 
otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


Ami; 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 pa poludniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


à: Błędne drogi 
E: K. Daniłowicz. 


rzelbicki: 


p. Zen. Piet. — W dali, — Prasa rosyjska. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcy. — Ogloszenia. 


Od dnia 8 lipca Administracya 
Prawdy mieści się przy ulicy 


Nowogrodzkiej, w domu Hosera, 
nr. 39. 
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NOWY GABINET WŁOSKI. 


, 


o czterech zaledwie miesiącach 
istnienia gabinet Rnudiniego, wy- 
tworzony pod przygnębiającem 
wrażeniem klęski w Abisynii i lekkomyśl- 
nej antrepryzy Orispiego, leży juź w gra- 
sach; alo człowiek, który mu przewodni- 
czył, na poprzedniem awojem stanowisku 
stoi jeszcze i rządzi. Co padło, nazywać 
się będzie w historyi „gabinetem pierw- 
szym Rudiniego,* co na gruzach stanęło— 
„drugim.“ Dzięki wczasom letnim iznu- 
żenia aystematów nerwowych, nowa busz- 
ta dotrwu do zimy, w zimiejednak pójdzie 
za przykładem swój poprzedniczki | ru- 
nie. Kryspijczycy rozstali się ze swym 
wodzem z żałością, ulegli, ba musieli; ale 
niedomaganie państwa, zwiehrzenie sto- 
sunków, skazy i luki programatu Rudi- 
niego pozwolą im oderwać się od sycylij- 
skiego margrabi, gdy nastanie pora upal- 
na w polityce—zima. Upadek pierwszego 
gabinetu Rańiniego sprowadzili ministro- 
wie wojny iakarbu, Rieotti 1 Colombo, 
przez projekt zmniejszenia sił liczebnych 
armii na stopie pokoju. 
go przeprawadzić przed jesienią; rada mi- 
nistrów postanowiła roztrząsanie w sej- 
mie odroczyć do listopada. Ricotti zaraz 
podał się do dymisyj, a wraz z nim i cały 
gabinet. 
Król powołał napowrót Rndiniego do 
utworzeniu nowego zarządu centralnego. 


Rieotti zamierzył 


Stało się to d. 11 b. m. W cztery dni pó- 
źniej nowy zarząd był jnż ntworzony, z wy- 
jątkiem nieobsadzonego jeszcze ministe- 
ryum spraw zagranicznych, które murgra- 
bia ofiarował Viscontiemu-Venoście. Inne 
wydziały objęli: gen. Pelloux — wojsko- 
wość, Brin — marynarkę, Costa — sprr- 
wiodliwość, Branca — skarbowość, Lng- 
zatti — skarb, Giantarco — oświatę, Pri 
netti — roboty publiczne, Guicciardini — 
rolnictwo, Sineo— poczty i telegrafy. Sam 
Rudini zawiaduje „tymozasowo* sprawa- 
mi wewnętranemi, ale telegraf nie donosi 
o staraniach dla pozyskania nmyślnego 
ministra w tym wydziale, i może się tym- 
czasawość ntrwali. Gen. Pelloux wszedł 
do gabinetu tylko pod warnnkiem ntrzy- 
mania pieniężnego etutu wojska w wyso- 
kości 246 milionów lir; to więc tylko ob- 
cięciu w liczebnym etacie ulegnie, co kosz- 
tami utrzymania tę sumę przekroczy. Ta- 
ki jest układ; jaką będzie rzeczy wistośc— 
tego sami układający nie wiedzą. Najprę- 
dzej wszystko zostanie po dawnemn. 
Wielkie mocarstwa mnsi mieć i wielkie 
wojsko. Erytrei też zupełnie ogmacać mie 
sposób. Colombo, zdolny bardzo skurbo- 
wiec, dlatego wyszedł, że chciał jej bad- 
żet zmniejszyć aż o 5 milionów lir. Nu to 
nie pozwoliłby nigdy król, a pozwolić nie 
mógł i Rudini. Nie chce on wielkiej poli- 
tyki Crispiego, ale chce utrzymania tego, 
co sięjuż ma, a przytem nie zrzeka się 
i przyszłości i pragnie przynajmniej ka- 
dry niozbędne dla niej zachować. 
Oszczędności, popi.:rana przez Ricottio- 
go i Colomba wyrobilyby Włochom złą 
markę międzynarodową. Jednym z wa- 
runków trójprzymierza jest pewne mirt- 
sprzymierzeńców, Bia- 
marck surowo przestrzegał tej stopy naj- 
niższej i zmniejszać jej nie pozwalał. 
O nią rozbijały się już nawet gabinety 
włoskie. W marcu r. b. hr. Gołuchowski, 
upewniając się co ilo dalszego trwama 
przymierza, umówil się z ks Ilohenlohem, 
aby pozwolić Włochom na pewno niczna- 


mum zbrojności 


- Bil emigracyjny w Izbie posłów Stanów Zjednoczonych, p. A, F. Kowalskiego. 
zisiejszy stan wiedzy, II, 
„przyczynek do badań antropologicznych = p, L 
morzutny społeczeństwa politycznego, I.— LITERATURA I SZTUKA: Literatura polske, p. *,*. — SPRAWY EKONOMI 


Er" przyjsają, Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 


Sprzedaż pojedynozych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za. wiersz Iuh 
jego miejsce. 

— 0D- 

Wyeta- 

. — Ustrój an- 

ZNE: Pomyślny zwrot, III, 


K. R. Zywickiego. — Pamiętnik 


ezne zmniejszenie armii. Projekt Iticot- 
tiego granice pozwolenia przekraczał. BBy- 
ly minister wojny projektował zniżenie 
stanu liczebnego wojsk w czasie pokoju 
blizko o 80,000 ludzi. Od każdego batalio- 
nu piechoty odcinał jednę kompanię, osła- 
biał ją przeto o 336 kompanij, Jazdu mia- 
ła ntracić 36 szwadronów, nrtylerya 288 
dziuł. Wszystkie te straty chojal Ricotti 
pokryć zdwojeniem milieyi; alo, rocz 
prostu, milicya nie zastąpi linii, a dla trój- 
przymierza mogła mieć tylko wartość za- 
sobu na czas wojny, Błasznie przeto uczy- 
nił Rudini, wraz z większością ministrów, 
że się oparł reformie. W sejmie wielu bar- 
dzo deputowanych ją popierało; więkazo- 
ści by wszakże nie znalazła. Sejm ma być 
zwołany, po odroczeniu przygodnem, na 
21 lipca, 


Tydzień polityczny. Do prezydenta Taure'a strze- 
lał d. 14 b. m., w rocznicę wielkiej rewolucji, jakiś 
desperat, Francois z nazwiska, „literat“ z zawodu, 
Ten sam psychopata okazuje się teraz sprawcą za- 
machu w Paleis Bourbon. dokodanego— przez rozsy- 
panie kartek z yaleryj, Strzał dany z rewalweru 
a 50 kroków oczywiście Faure'owi samemu krzywdy 
wyrządzić nie mógl; nie skrzywdził też 1 nikogo in- 
nego, pomimo łumnego zbiegnięcia się ludu na Li- 
hung-czanga i na uroczystość. Telegiať chwali zi- 
mną krew prezydenta. Cesarz Wilhelm podczas po- 
dróży na pólnoc, wyratowawszy w tych dniach sta- 
tek francuski „Ulanzy,* pośpieszył pawinszować 
Wrancyi ocalenia jej prezydenta, Uroczystość, uświe- 
tniona paradą, zachwyciła Li-hung-czanga. 


Ka. Ilohenlohe był d. 15 b. m. w Ischl, przybywazy 
z Aussee. Przez trzy kwadranse rozmawiał w czle- 
ry oczy z cesarzem Franciszkiem Józefem. 

Na Krecie zgromadzenie, zwólane jeszcze na 29 
czerwca, zcbralo się w Kanci d. 10 b. m. Ghrześcian 
eskortowało wojsko. Grecy zaprotestowali przeciw- 
ko konwokacyi w języku tureckim. Epitropia ule- 
gla: żądala tylko udzielności, jak na Bamog, alei od 
tego odstąpi. Turcya ma za sobą dyplomacyę. Na- 
rady odbywać się będą przy akompaniamencie rze- 
zi, wyprawianych przez Turków. Konsulowi angiel- 
skiem zabroniono rozdawać wsparć między chrze- 
ściau — w umyślnych wycieczkach pa wyspie. 

Izhy francaskie od 11 b. m. jaż wypoczyw ją. Na 
odchodnem deputowani zwalili calą reformę Co- 
chery'ego. Radykalni daremnie dopominali się am - 
nestyi politycznej i szturmówali o Madagaskar: try” 
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PRAWDA. 
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bunowie ludu potrzebowali już wytchnienia i spy- 
chali wszystkie kłopoty z głów, byle prędzej ode- 
tchnąć. Na Madugaskarze powstanie prawie ogólne; 
gen. Voyron ma być odwołany, 

Hamburger Nachrichten napisały artykuł, który na 
Morning Poście sprawił takie wrażenie, jak gdyby 
się już trójprzymierze rozchwiewało. 

Jednocześnie rozchodzą się pogłoski o dymisyi 
Salisbury'ega—z powoda podeszłego wieku. 

Turcya obliczyła nareszcie ofiary rzezi w Arme- 
nii od listopada 1894 do wiosny 1886 r. Z kredki tu- 
reckiej wyszło niecałe 11,000 zabitych i przeszło 
3,600 ranionych i pokaleczonych. Z tego na maho- 
melan przypada 1,828 i 1,433. 

Naokoło Buluwejo powstanie Matabelów wzrasta 
i szerzy się ku Beczuanie. 

W Brukseli i Antwerpii zwyciężyli d, 12 b m. ka- 
tolicy (zachowawcy). Po odnowieniu się połowicznom 
Izba deputowanych będzie miala 111 katolików, 29 
liberalnych i 12 socyalistów. 

dz 
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d dawna datuje się nicchęć pra- 
wodawców amerykańskich do 
> przybyszów obcych. Ostatnie kil- 
ka lat wywołuly istną pozie pośród 
polityków tutejszych w kierunku ograni- 
czenia przypływu coraz to nowyeli mas, 
„abytocznych* na europojskich rynkach 
pracy, Zrazu ograniczono się niewpus 
czaniem na ląd Stanów Zjednoczonych lm- 
dzi, nieposiadających pewnoj sumy pic- 
niędzy (30 dolarów). Obecnie posunięto 
ohęć ograniozonia znacznie daloj, miano- 
wicie Izba posłów w kongrosie Stanów 
Zjednoczonych przyjęła bil, w którym je- 
den ustęp brzmi: Osobom w wieku od lat 
6 do 60, nicumiojącym ozytać i pisać 
przynajmniej w swoim własnym języku, 
wstęp do Stanów Zjednoczonych jest 
wzbroniony. Nie wolno też robotnikom 
(głównie kanadyjskim) przyjeżdżać w ce- 
lach zarobku, a po kilka miosiącaeh wra- 
ea: 

Zwolonnicy ograniczenia nuplywn ob- 
cej lndności stawiają aż eztory przyczyny | 


elina odwiedzała Ninę raz narok. 
Z pokojów jej, o spuszczonych 
(EFS wiocznie roletach, bił pólmrok po- 
nury i odurzająca woń opoponaksn, cold- 
oromu oraz świeżych kwiatów. Leżąc na 
kanapie, wśród zwojów koronek, arzo- 
kału najczęściej, że męczy ją krzyk dzieci, | 
albo też, ożywiając się, wstawala. aby 
oprowadzić gościa po wszystkich zakąt- 
kach budnaru. Wskazywała tu pluszową 
bombanierkę, tam piękny byacynt Inb 
Awieżc fijołki w pysznym wazonie otru- 
skim, objaśniając z dumą: to od X-a, tam- 
to od Y-a. 

4 — Zakochany we mnie na zabój, wy- 
prawia mi sceny zazdrości; gotów odstra- 
szyć ode mnie wszystkich — dodawala 
przytem z uśmiechem zadowolonej pró- 
źności. 

Miała ambicyę na punkcie podbijania 
jak naj większej ilości sera męzkich. Szezy- 
cila się szoregiem wielbicieli, łoawionych 
na wędkę spojrzeń i tajemniczych półsłó- 
wek. 

— A cóż mąż na to? — pytala Celina. 

— Stary safandula: po za swojemi cy- 
frami, rojestrami, stobkami wirującymi 
i niańczoniem dzieci nie nie widzi. Mogła- 
bym rzucić się przy nim na szyję pierw- 
szemu lepszemu zakochanemu wo mnie 
dudkowi: nie wiedzialby o tem. Zresztą 
wierzy we mnie, jak w Boga. Dobrze mu 
z tem. Niech się nia rozczarowywa, 


dla poparcia swoich żądań. Przyczyny te 
wyliczyli oni i przez nata posłów w Izbie 
niższej, przy obradach nad powyższym bi- 
lem. Dla bliższego poznania tej sprawy 
przyjrzyjmy się najpierw owym ezterem 
przyczynom, a następnie ich istocie. Oto 
cztery pierwsze: 1) wielu przybuszów nie 
wciela się w tutejszą starodawną ludność, 
tj. nie amerykanizuje się dosyć szybko, 
przez o powstają niepożądane atosnaki; 
2) istnieje już oheenie przeludnienie w gra- 
nicach Stanów Zjednoczonych; 3) współ- 
zawodnietwo obcych z robotnikami tutoj- 
szym; 4) coraz większy napływ w osta- 
tnich latach niepożądanych ludzi z Eu- 
ropy. 

Piorwsza z powyższych przyczyn, tak 
dziwna w ustach członków społeczeństwa 
mieszanego, jakiem jest amerykańskie, 
wprost mija się z prawdą. Kto bliżej po- 
znał życie obcokrajowców w Stanach Zje- 
dnoczonych, temu odrazu rzuca się w oczy 
łatwość i szybkość, z jaką zlewa się lu- 
dność przybyła ze starego świata z osia- 
dłą dawniej. Niema tu, co prawda, ape- 
cyxlnych nrządzeń, mogących służyć do 
wynnradawiania przybyszów. niema usi- 
łowań, a przynajmniej bardzo słabe, do 
umerykanizowania ich, pomimo to — dzię- 
kı włuśnie brakowi jakiegokolwiek noci- 
sku z góry — wcielanie się wszelkich 
narodowości w starodawną ladność tatoj- 
8%, to jest anglo - saksońską, odbywa 
się z zadziwiającą szybkością. Zajęcie 
w fabrykach, gdzie językiem nezędowym 
jost angielski, zmusza przedewszystkiem 
ŻE poznania tego języka. Przykład prak- 
tyczności i rozsądku EEEE 
lywunie kultury anglo-saksońskiej, która 
przoścignęłu inne narody, mają magiczny 
ko wpływ na przybyszów. Zalety po- 

yżóze, które się spotyka na każdym kro- 
ku społecznego życia Amorykunów, kap- 
tują dla nich przybyszów, ekłaniują ich 
do przyjmowania zwyczajów i nawyknień 
miejscowych, asymilują ich z ludnością 
tubylezą w niezmiernie krótkim czasie. 
Przybysz z Europy, przemieszkawszy kil- 
ka lat w Stanach Zjednoczonych, wstydzi 
się literalnie mówić językiem ojczystym, 
a mówienie na micjscach publicznych 


w 


— Czy oale życie masz zamiar flirto- 
wag? 

Nina podnosiła na Celinę 
oozy. 

— A cóż by życie mogło zanczyć bez 
flirtu? — mówiły czeze, pasto, leez połne 
niepochwytnyeh ogników jej źrenice, 

Źegnały się, jedna z niesmakiem, druga 
obojętnie. Nie ich ze sobą nie łączyło, 
prócz kilku może wspomnień przeszłości, 
kiedy Nina, dziewczę szcsnustoletnie, jak 
ptak rozszezebiotane, opowiadała Qolinie 
w dlngie, ciebe, zimowe wioczory przygo- 
dy z pensyonarskiego swego życia lub 
wrażenia lat swoich dziecinnych, 

Już wtedy była kokietką, sle zumiast 
odurzającej woni kosmetyków bila od niej 
szczera. prosta, dziewczęca naiwność, za 
którą przepadała surowa 1 poważna 0o- 
inu. 

W kilka lat po ślubie Nina zaczęła na- 
rzekać na męża. 

— Zaniedbujo mnie; nie chodzi zo mną 
nigdzie. Skąpy. Wszystkiego mi żałuje. 
Kilka razy zrobił mi scenę, ża więcej 
dbam o stroje swoje, niż a zdrowie dzieci. 
Takio pożycie niemożliwe. Ten człowiek 
zahijx, zamęcza mię. Pierwszego lepszego 
dnia ucieknę od niego... 

W tym czasie zaczął odwiedzać ich 
przyjaciel Waclawa, najbogatszy z dokto- 
rów w mieście. Okaznjąc Ninie na kaz- 
dym kroku względy światowea, jakim 
nigdy nie byl ciężki. zapracowany Wa- 
claw, zasypując ją szeregiem drobnych 
uprzojmości, sebłebiując czezej ambieyi 
jej i dumie, coraz bardziej pociągał ją ku 
sobia. 

Głośno już mówiono na mieście o ro- 


zdziwione 


w języku innym, niź angielski, należy do 
ozynów bardzo żle widzianych w opinii 
przeciętnogo micazkańca. Drugie pokole- 
nie juź rzadko używa mowy i zwyczajów 
ojców w życiu codziennem, a trzecie — 
jest znpełnie zamerykanizowana. Na- 
wet w osadach, np. polskich, gdzie prze- 
ważnie są Polacy, gdzie szkoła i ko- 
ściół są polskie, gdzie właścielami han- 
dlów są Polacy, dzieci tych polskich mie- 
szkańców już rzadko kiedy mówią ojczy- 
stym językiem, szozególnie gdy przeszły 
siódmy rok życia. 

Woboe tych faktów ezyż powinni szo- 
winiści amerykańscy narzekać, że przy- 
bysze nie wcielają się w ludność miej- 
seową? 

„Przyjrzyjmy się teraz drugiej przyczy- 
nie, podźwanej przez przeciwników wol- 
nego wstępu na ziemię amerykańską, Mó- 
wią oni, że istnieje przeludnienia w gra- 
nieach Stanów Zjednoczonych. Tymcza- 
sem cyfry, to nieubłagane świadectwo 
prawdy, zadają kłam podobnemu twier= 
dzeniu. Widzimy z tabelki poniższej, że 
przeciwnie — ludność Stanów Zjednaczo- 
nych należy do mniej gęstych: 


Obszar mil Głów na 

kwadr, Lndoość m. kw. 
Stany Zjednoczone 3,602,990 62,622,250 16 
Europa . . . . 3555000  880,200,000 107 
Texas . « . _ 25,780 2,235,528 8 
Niemcy . . . 211,108 49,421,064 285 
Belgia 11,373 6,060,043 530 


Wobec tych cyfr nio mamy nie do do- 
rzucenia w odpowiedzi na pytanie: czy 
Unia jest przeludniona? O przeludnieniu 
nia może być nawet mowy, Przy obecnym 
stunie przemysłu i rolnictwa, Stany. Zje- 
dnoczone moglyby, jak to udowodnił po- 
se} Barthold w Izbie — wyżywić 386-mi- 
lionową ludność, a nie—jak dzis—$2 mi- 
liony. 

Trzecią przyczyną ma być wspólzawo- 
dnietwo przybyszów z tutejszymi robotni- 
kami. Ta jest jedynie uzasadnionu,jako 
fakt, ale nie powinna służyć za powód do 
ograniczenia napływu, gdyż jest na to lap- 
szo lekuratwo, mianowicie naznaczeina 
przez władze miejscowe minimalnoj pla- 
cy roboczej i maksymalnego czasu pracy. 


maneio pięknej Niny z doktorom, gdy 
Wacław, nia domyślając się jeszcze nicze- 
go, zastał go kiedyś późnym bardzo wie- 
czorem w budunrze żony. 

Żądając wytłomaczenia, nalysznł, iż Ni- 
ua uważa się za narzeczoną doktora, co 
wlaśnie nazajutez miała mu oznajmić, 

Sprawa rozwodowa toczyła się juź od 
trzech miesięcy. Nina żądala, aby dzieci 
zostały przy niej. Waclawowi udawało 
się, że nie przeżyje chwili, w której ode- 
branoby mu choć jedno z nich. 

Ioto dziś po raz trzeci prosił Oelinę 
o wydanie mu listu zony, mającego roz- 
strzygnąć jego losy, a ona wciąć odma- 
wiała uparcie. 

— Nina była moją 
gdyś nie misla jednej al 
de mną... 

— Dzieci, moje dzieci! — jęczuł, szlo- 
chal Wacław. 

Naraz zerwał się. Oczy jogo zaświeciły 
fosforycznym blaskiam. Po twarzy prze- 
biegł wyraz niezlomnej stanowczości. 

— Dotąd biagalem panią — rzekl pod- 
niesionym nieco i mocno rozdrażnionym. 
głosem. Teraz sum sobie poradzę. Trzy 
noco bie śpię jnż, myśląc, jakim sposo- 
bem przełamać upór pani. Dosyć już tego. 
Sumienie mam czyste. Wiem. że bronię 
dobrej sprawy. Pani chodzi o jakieś czeze, 
niedorzeczne skrupuly, mnio' zaś o ocale- 
nie czterech istot, które zginą w ręku mar- 
twej, bezdasznej lalki. Nazwij mię brata- 
lem. Niech świat cały potępia mię i ob- 
mawia. Walczę o dobrą sprawę: wiem 
o tem. To mi sił dodaje... 

I zerwawszy się z miejsca, jednym sko- 
kiem dobiegł do biurka. 


przyjaciólka; nio- 
rytej myśli prze- 
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Wówczas konkureneya robotników zni- 
knęłaby i nawet ci, którzy dziś nie znaj- 
dują pracy, dostaliby ją. Ale prawodaw- 
oom, zadowolonym z panującego systemu, 
nie zależy tyle na dokladnem załatwieniu 
danej sprawy, ile na wynalezienin fraze- 
su, któryby zdawał się być rozwiązaniem 
kwesty. 

Co do czwartej przyczyny, to glosi ona, 
i2 w ostatnich latach coraz większy na- 
pływ niepożądanych ludzi z Europy jest 
widoczny m. 

Co prawda, to i w dawnych czasach 
przybywali do Stanów Zjednoczonych ze 
starego lądu ludzie skompromiłowani 
i źli, a nikt nie przemawiał za ich wyrzn- 
ceniem, jeśli stosowali się do praw miej- 
scowych. Dopiero teraz, po trzech wie- 
kach wychodźetwa, przeciwnicy imigracyi 
znajdują, iż niepożądani przybysze zja- 
winją się na lądzie Stanów Zjednoczo- 
nych, podczas gdy statystyka wykazuje, 
że we wszystkich krajach starego lądu 
liczba przestępców kryminalnych zmniej- 
Bza, się, & oświata i lagodność charuktorów 
wzrastają. 

Nie są to więc cztery prawdziwe przy- 
czyny, które skłoniły prawodawców Sta- 
nów Zjednoczonych do ograniczenia napły- 
wu ludności obcej. Cbęć przeciwdziałania 
w tej miorze powstala skutkiem obecno- 

o systemu wytwarzania. Dotychczas pro- 
CARS przemyslowa i rolna potęgowały 
się tylko w miarę przypływu nowych rąk 
roboczych. To zaś były podstawą wszel- 
kiego wytwarzania, na nie tylko liczono 
iprzypływ ich był dobrze widziany w 0- 
ozach posiadaczów kapitałów tudzież 
władz stanowych i federalnych, będących 
wyrazem pojęć mieszozańskich i fermer- 
skich. Od chwili jednak, gdy maszyna za- 
ozęłu coraz więcej zastępować siłę ludz- 
ką, gdy przemysł i rolnictwo amerykań- 
skio oparly swą potęgę nie na rękach naj- 
mitów, ale na udoskonalonym mechani- 
zmie, na ujarzmionych silach przyrody, 
wówczas stal się zbytecznym nietylko 
przypływ nowych obcokrajowców, ale po- 
wstała już i pośród samych obywateli 
amerykańskich armia niezajętych pracą 
— è å 


najmitów, rąk „zbytecznych,* rosnąca 
ogromnie z rokiem każdym. W takiem 
położeniu prawodawcy chwycili się jedy- 
nego w ici pojęciach środka zaradzenia 
złemn: uznali za zbawienne zatamowanie 
przypływu, ograniczenie prawa swoha- 
dnego przybywania na ziemię Stanów 
Zjednoczanych. 

Gdy myśl ta weszla na porządek dzien- 
ny obrad, zjawiło się naturulnie pytanie: 
jakim mianowicie emigrantom wzbronić 
przystępu do lądn amerykańskiego? Otóż 
obrady i zaglosowanie podanego na wstę- 
pie biln pokazują, że kozłami ofiarnymi 
tego zakazu padną Włosi, Polacy i Wẹ- 
grzy w przeważnej liczbie, Bil wyraźnie 
powiada, że nienmiejący czytać i pisuó 
przynajmniej w języku własnym, nio bę- 
dą mogli się osiedlać w granicach Stanów 
Zjednoczonych. Otóż największy procent 
analfabetów znajduje się pomiędzy wy- 
chodźcami trzech powyższych narodowo- 
ści. Przyjrzyjmy się jednak danym staty- 
stycznym. W jednym raku, od 1 lipca 
1894 do 30 czerwca 1895 przybyło 250,442 
obcokrajowców do Stanów  Zjednoczo- 
nych. Ź tej lichy przypada nu każdą na- 
rodowość: 


Rosya 33,282 
Finlandya 2,676 
Austrya Diszpania 501 
Węgry Szwecja 15,361 
Belgia Szwajcarya 2239 
Dania Turtya eur. 
Francya Anglia 3 
Niemoy Lelendya 46304 
Gracya Szkocya 
Wioch 5 Walia 
Holandya 1 Różne 
Norwegia T, cia 
Portugalia Razem . 
Rumua 


Na każdą z wymienionych narodowości 
w powyższóm zestawieniu przypada na- 
stępujący procent analfabotów: 


Nawodo- 9, analfa- Narodo- ja analfn- 
m botów: wość: betów: 
Portogalia 61,25 Węgry 37,69 
Włochy 5293 Austrya 32,70 
Galicya z Ba- Grecya 25,1 
kowiną 45,68 Rumunia 11,75 


Belgia Anglia 349 
"Tureya europ. 14.79 Holandya 338 
Walie 10,13 Szkocya 283 
Czechy i Mo. Niemcy 109 

rawia 8,98 Norwegia 1,02 
Hiszpania 8/1 Szwecyn 0,73 
Irlandya 7,27 Szwajcarya 0,60 
Finlaudya 358 Dania 0; 
Francya 350 


Z tego widać, iż egzamin z czytania 
i pisania przy wylądowaniu na ziemię Sta- 
nów Zjednoczonych nie zmniejszy przy- 
pływu z krajów takich, jak Wielka Bry- 
tania, Niemcy, Skandynawia, natomiast 
zmniejszy się do minimum z krajów po- 
łudniowych i słowiańskich, Zatem życze- 
nia przeciwników imigracyi, aby zatamo- 
wać przyjazd przybyszom niepożądanym, 
jak: Polakom. Węgrom, Włochom, Portu- 
galezykom, hędą nowym bilem zaspoko - 
jone. Przeszedł on już Izbę posłów 195 
głosami przeciw 26, a uprawnienie go jast 
kwestyą bardzo niedalekiej przyszłości. 
A. F. Kowalski, 
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sźrachanskij Listok podał w tych 
dniach następującą wiadomość: 
l „Nasz utalentowany dyrektor P. 
zupelnie opuszcza karyerę artystyczną 
i przenosi się na posadę akcyznika da je- 
i dnej z gubornij syberyjskich. Powodem 
zmiany profesyi są ciężkie warunki mate- 
ryalne na ciernistoj drodze teatralnej, Do- 
dać musimy, że p. P. otrzymał wyższe 
wykształcenie: skończył wydział lokar- 
aki.“ W tych kilku słowach reporterskich 
mieści się znamienny ryś dzisiejszych wa- 
runków bytu i ich urządzeń. Ozłowiek po 
kilkunastu latach pracy zdobywa fach le- 
karski i snadź nie może za jego pośrednie- 


— Tn, tu jest list ten — dodal, wakażn- 
jąc jodmą z filigranowych, otwartych do 
PORY szufadek. 

— Widzialem go wezoraj, gdy, wshająa 
się między tem, co nazywasz skrupułami 
sumienia a dobrą wolą awoją, sięgnęłaś 
po niego, cheqo mi go wręczyć... Cotnęłas 
się... Dziś ja sam wyrwę go a rąk twoich... 
Będziesz pani miala sumienie czyste... Za- 
éniesz spokojnie.. Powiesz światu i lu- 
dziom: „Wyrwano mi go!.. Opieralam się, 
nie chciałam... Przemoc zwyciężyla...* 

Colins skoczyla, 

— List ten jest moją wyłączną własno- 
écin; mogę go dać lub nie: wyrywać go 
z rąk moich nie masz pan prawa... 

Rozpoczęła się walka: ona, stanqwszy 
przed biurkiem, znsłoniła sobą wysuniętą 
już zupełnie szufladę z listem w pachną- 
cej, różowej kopercie; on siłą starał się 
odciągnąć ją stamtąd. Opór jej i zręczność 
zwyciężaly wszakże: ilekroć chwytał jej 
ręce, wysuwała mu je z dłoni przemocą 
i nie ruszała się z miejsca. 

Kilka minut trwala nioma, głucha szer- 
mierka. Waclaw wreszcie odstąpił pierw- 
szy. Znużony, dysząc ciężko, padl na krze- 
slo, a po chwili, zasloniwszy oczy rękami, 
zaczął płakać. 

Przez lzy, łkaniem stłumione, wyrywa- 
dy się z piersi jego slowa: 

— Dzieci moje, dzieci, dzieci!.. 

Od trzech miesięcy nie jadł, nie spał 
prawie, zaniedbywał się w pracy, pilnu- 
jac, aby mu ktoś z rodziny żony nie upro- 
wadził czterech maleństw, stanowiących 
cel jego życia... 

— Ona tęskni i placze za niemi — mó- 
wiono mn ze wszystkich stron. 


Być może, iż na chwilę ożyło w niej 
serce, ale czy kiedykolwiek zdoła je pa- 
kochać tak, jak on je kocha? Zresztą, kto 
jest w stanie zaręczyć, że łzy te są praw- 
dziwe, nie na złagodzenie opinii świata 
obrachowane? Czy matka, która dla ko- 
chanka ryzykuje dzieci, ma prawo nosić 
miano matki? Czy on wyrzckłby się ich 
dla jakichkolwiek względów? 

Nigdy, przenigdy! 

Nosil przy sobie rewolwer i flaszoczkę 
z trucizną: z chwilą, w której zmuszonoby 
go do wyrzeczenia się dzieci, odebrałby 
soþio życie... Nie pojmował istnienia bez 
nich... 

Celina wiedziała o tem, a pomimo to 
tak bezlitośnie admuwiała zadośónczynie- 
nia jego prośbie. 

Czy to nie było czczą, suchą, szkolarską 
zatwardziałością serca? 

— Dzieci moje, dzieci! — wołał przez 
łzy, na pół przytomny, nie wiedząc pra- 
wie, gdzio jost i co się z nim dzieje, drżąc 
cały, jak w febrze. 

Długa chwila minęła, zanim wrócił do 

równowagi. 
- Podnićsłszy się z miojsca wówczas cię- 
żko, poszedł do Celiny i, podając jej rękę. 
rzekł snchym, matowym, zdławionym 
głosom: 

— Przepraszam za gwałt, jakiego chcia- 
łem dopuścić się na święcie strzeżonej ta- 
jemniey pani.. Cierpienie odbiera ro- 
zum... Oby pani nigdy nie zaznala go 
w tym stopniul.. Dziś... tylko siła wyższa 
może ulitować się nademną... Jakieś zró- 
wnoważenio męczarni bez winy musi tu 
być na świecie... 

Skurez nerwowy schwycił go za gardło: 


nie mógł mówić dalej, Drżącą ręką nści- 
eng? rozpaloną, chwiejną dłoń Celiny i wy- 
biegł z pokoju. 

e schodów zwrócił go głos slużącogo: 

— Pani prosi jeszcze na chwilę, 

W progu salonu, rozgorączkowana, peł- 
na tej męczącej wewnętrznoj wibrucyi, 
jaką wywołuje w nas zdecydowanie się 
na sprzoczny z etyką własnych poglądów 
postępok, Celina podala mu kopertę 
z wonnym różowym, gęsto zapisanym ar- 
kusikiem papiera. 

Schwycił jej ręce, okrył jo pucałunka- 
mi. Pół przytomny, powtarzał: 

— Dzieci moje, dzieci! Nikt mi was nie 
odbierze... Pani moja, droga, dobra punit.. 
Ach, tak, dzieci, dzieci... 

Całował jej ręce, „puszczał je i znowu 
chwytał, całowni. Wreszcie, jak szalony, 
z listem w ręku zbiegł ze schodów. 

Celina długi czas siedziala na krześle 
przed biurkiem awojem  nioruchomie, 
Uhwilami wstrząsała głową nerwowo na 
znak wownętrznego niezadowolenia, to 
znowu składała usta w lekki, blady u- 
śmiech, mówiący: 

— Dobrze zrobiłaś: tak tylko, nio ina- 
czej powinnaś była postąpić. . 

Ćhmurny cień jednak osiadał na czole 
jej coraz glęlnej.. 

Czuła się winną wobec bylej przyjaciół- 
ki. Nigdy dotąd nie naduzyla niczyjego 
zaufania. Świat mógł ją potępić. 

Czy zasługiwuła na to?.. 

C. Walewska. 
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twem zapewnić sobie istnienia materyal- 
nego, o drodze zaś, jukq zaleca Jullien 
w swym obrazku (nr. 27 Prawdy: „Wie- 
ozystać), nie wiedzizl wcale, więc próbuje 
szezęściu w zawodzie aktorskim. Miał ta- 
lent, lecz widocznie znalazł się śród ludzi 
nie odczuwających potrzeb po za granica- 
mi bytn materyelnego, nie chcial zaś pray- 
stosować się do ich poziomu i instynktów, 
więc pogardził jeszeze iednym sposobom 
utrzymania: cyrkiem. Wolal pewną ka- 
ryerę — utzędnika akcyzy, mającą tę 
wyższość nud profusyami wyzwolonemi, 
że tworząc z rosumnej, świaćłej istoty 
Indzkiej automat, daje jej pewny i stały 
zarobek. 

Drobny nzczegół, podany w wiadomo- 
ściach codziennych gazoóty, utkwił nam 
w pamięci i wywolał rozmyślania — smn- 
tnę. Zajrzyj my do głębin życia powszednie- 
go w naszem społoczeństwie, u znajdzie- 
my bardzo wielu takich panów P., którzy 
najpiękniojsze lata młodości, największą 
sumę energii strawili mt mozolnej nance 
gimnazyalnej i uniwersyteckiej, często- 
kroć śród medostutku, niedoli, za ostatni 
grosz rodzicielski, znoszezędzony na nin- 
zbędnych potrzobach życia lub wydo- 
byty z trzosu hchwiurakiego, Znamy le- 
karzów, którzy trudnią się handlem drze- 
wa i niczgorzej im się wiedzie, więc kpią 
z medycyny; inni. którzy obrali tę samą 
dziedzinę pracy, szukają posady kontro- 
lerów indb buchhaltorów; niodawno znowu 
piama doniosły o jakims lekuran, który 
zbrzydził sobie swój zawód i udal się na 
praktykę — do ogrodnika. Wszystkie to 
go rodzaju fakty są zamutuym objawem 
marnowaniu sil jeduastok x dotkliwą 
szkodą społaczini. 

Niertz wo wspomnieniach pozgonnych 
i wogóle w rozpumiętywaniach pablicy- 
stycznych mówiono o zmaurnowanych si- 
łach innej kategoryi: tulontuch i zdolno- 
ściach literackich akutkiom ciężkich wa- 
ronkow bytu, nienormulnego i gorączko- 
wego życia w mlynach dziennikarskich 
1 ich otoczeniu. Może czasem w tych uty- 
skiwaniach i westehnieniach byłu przesa- 
da, może za wiele obiecywano i wróżono 
niezwykły rozwój umysłom miernym; 
z paru iskier niespopielonych spodziewa- 
no się wielkiego zarzowiu taleutu i jego 
twórczości. Faktem atoli jest niezbitym, 
że sila i energiu umysłowa marnuje się 
u nas nietylko w dziennikarstwie, ale wo 
wszelkich dziedzinach pracy umysłowej, 
twórczej, nietylko w czasie dojrzewania 
i dojrzałości, loos 1> w zarodkach, od wy- 
chowania w domu i okresu szkolnego. 
Społeczeństwo nasze nie jest ubogie w je- 
dnostki dmelne, obdarzone wielkim zaso- 
bem zdolności, ulatwiających rozszorza- 
nie widnokręgów wlasnej umysłowaści 
i rozsiewanie swych zdobyczy śród ogóln. 

Ale te zdolności i talenty w walce z nic- 
przyjaznymi warunkami ścierują się 
w znacznej części. Nasi uczenii badacze 
dają tylko odsetki swej produkcyi ducho- 
wej, której glówne owoce rozpraszają się 
w prucy uciążliwej. Energia tej gromad- 
ki, jak sila, poruszająca motory z daleka, 
musi przebiegać znaczną, przestrzeń przez 
pasy transmisyjne warunków matoryal- 
nych tudzież społecznych i tracić po dro- 
dzo to, eo jest najcenniejsze. Ci, którzy 


mogliby być niepospolitymi badaczami 
przeszłości,  rozporządzającymi 
światlu krytycznego, zostali prostymi mo- 
nografistami, protokólistami, zbieraczami 
faktów, kronikurzami, przywiązującymi 
wielką wagę do drobiazgów, niemających 
żadnego znaczenia. Oi, którzy mogliby 
stworzyć pomnikowe dziala róznych gałę- 
zi nanki, muszą się oddawać antomatycz- 
nej pracy zarobkowoj i tylko trochę ezasu, 
zbywającego na wypoczynek, kradną, 
ażeby go poświęcić przedmiotom nmiło- 
wanym. Muszą wytężać swą energię. wal- 
czyć zo znużeniem, wyrzekać się wszel- 
kich przyjumności i wytchnienia, ażeby 
po latach wieln dać ogółowi cząstkę wy- 
marzonej całości Inb całość szkicawą. 

To piętuo szkieowośći nosi wiele dziel 
a naszej literatury nankowej. Ale pomimo 
to, ich autorowie zasługują na podziw 
i wielkie uznanie. Im to właśnie należała- 
by się pomoc do ułatwienia pracy plo- 
dnej i pożytecznej; bo om nio zawiedliby 
oczekiwuń jako oddani uance  zupołnom 
zaparejiom Się 1 wytzeczenicm potrzeb 
nieodbitych; gdy w rzeczywistości bywa 
inaezoj: otrzymają ci, którzy dają rzaczy 
błahe Inb mające znaczenie dla uielicznoj 
garstki miłośników nie światłu i nauki, 
Joes drobnych szczegółów. To też mamy 
owoce talk mozolnej pracy, jale np. obli- 
czanie wierszy sturego dzieła. opisy okła- 
dek pierwszego egzemplarzu, trwsomo lut 
calych nad wyszuknniem prawdziwej du- 
ty napisania Zwierzyłca lul jnnega ntwa- 
ru Roja 

Jost powna kutegorya piszących, którzy 
sami mówią o marnowuuiu swych sil 
i zdolności na prace drobne, lecz w gran 
cie rzeczy są loniwi da większych. Twier- 
dzą oni, że gdyby im dano sposób istnie- 
nik, poświęciliby się całkowicie piśmien- 
nietwu poważnemu. Nioprawdal Nie ma- 
jąc zadnego bodźca — oddaliby się bez- 
względnemu próżniactwn. Potrzeby mato- 
rynlne i opędzanio ich piórem — to wielki 
bodziec do pracy umysłowoj. U nas ming- 
dy to czasy, w których kwitla litoratura, 
zbudowana z pracy bezintorosownoj przez 
głodnych i ubogich. Na to mogli się zdu- 
być jeszcze niedawno Chorwaci, których 
ubodzy pisarzo stworzyli „Maticę“ i za jej 
pośrodnietwom wznieśli piękny gmach 
bogatej literatury. 

Marnowanie sił jest wogóle cechą 
wszystkich narodów cywilizowanych. 
U jednych wszakże stanowi to objaw pra- 
wio niedostrzogalny, u innych daje wiel- 
kio odsetki, Przyjrzyjmy się uważnie na- 
szym warunkom, u dostrzeżemy to zjawi- 
sko w wielu dziedzinach pracy, w zabie- 
gach okoła stworzenia podstaw bytu mło- 
dzieży za pośrednictwem szkoły. Trzeba 
rodziców bardzo światłych, wyjątkowych, 
szeroka i poważnie pojmujących zadania 
podagogii, umiejących zajrzeć do głębin 
psychologicznych dziecku, niemal odcznć 
i pochwycić blyski jogo zdolności w tym 
lub innym zakrosie, ażeby nie spaczyć go, 
nie wykoleić jako członka społeczeństwa. 
W większości atol dzieje się, niestoty, 
inaczej. 

Wyszula wanie jednak zarodków niepo- 
spolitych talentów w masach jalowych 
jest zadaniem, przynajmniej w obecnych 
warunkach, niedoścignionem. To embrio- 


! ny umysłów, które urosłyby wyseka po 
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nad tłumy, dałyby im nowo zdobycze wie- 
dzy, owoce swej twórczości, stałyby się 
podnictą dnekową dla mus — ging niepo- 
znane i nieodnałezione; czasem - pełgują 
w istotach, skazanych ne pracę codzienną, 
automatyczną. Nie s} to owo maniaki, ta- 
lenty zapoznane, które daly obfity mate- 
rysl bumorystom-pisarzom i rysownikom. 
To są dnchy uwięzione w bryle cielosnej, 
w postaciach wołów z naczelnikami, nało- 
żonymi nm na głowy przez saezególny u- 
kład warunków bytu. Probierz dla rozpo- 
znawania ich i skierowywania na wlaści- 
wą drogę, można byłoby znalożć tylko 
w jakiemś idealnie doskonałem i światłem 
społeczeństwie, z organiancyą szkolną zu- 
pełnie odmienną od wszolkioj innej, pa- 
nującej dziś na całym obszarzo świata cy- 
wilizowanego, którąby kierowali ludzie 
uprawiający pedagogię z powolania, ob- 
durzeni niotylko „talentem etycznym,” alo 
i niepospolitą zdolnością psychologiczną, 
darem rozpoznawczym, Bzkoły takie, 
przystępne dla całych mas, powinny po- 
siadać oddziały „probiorcze,* zn których 
pośrednictwem możuw byloby wynuleźć 
i następnie rozdmnehuć iskierki zdolności 
i talontów w pewnym zakrczie, - słowom 
stworzyć oieplarnie nmysłowe dla wyru- 
biania tej wielkiej energii intelektualnej, 
któru przyśpieszylaby rozwój, doskonale. 


nie się, u więc i szezęście społocano. 
Ponioważ taki obraz musi pozostać na 
długo w sferze notylko marzen, alo — 
majaczeń, wige wróćmy uwagę uw inna 
zjawisko, pochwytniojsze dzisiaj w życiu 
rzeczywistom: nau te przyczyny, tworząca 


a lekarzy lub artystów urzędników 
ukcyzy, handlnrzów 1 ogrodmków; x mi- 
tematyków: urzędmków bankowych iub 
oficyulistów prywatnych; % chemików: 
suhjektów handlowych; 2 filologów lub 
farm icentów: urzędników kolejowych itd. 
Przedowszystkiem ważny tu rolę gra nje- 
normalność warunków podaży i popytu 
na rynku pracy umysłowej i mięśmowej. 
nastepnie — ogólna dyźność zdobycia ja- 
kiej takiej posadki, chociażby najbardziaj 
gwałwącej godność osobistą, ale przyno- 
szącej stałą pensyjkę bez zabiegów, ryzy- 
ka 1 znacznego wysilku — tych waron- 
ków, jakie pociąga za sobą wszelka pracu 
samodzielna, niezależne, W reszcie podlo- 
żem tych smutnych, niepożądanych zja- 
wisk jest zależny od opiekunów system 
wychowania dzieci i zakorzenione przesqe 
dy w społeczeństwie względem godziwej 
lub zie — godziwej pracy. 

"Ta „gadziwość* i „nic—godziwośó* zu- 
pełnie opacznie jest pojęta: Wielu ojeów 
i matck nie może się pozbyć tego przesą- 
du, że praktyezny kierunek kaztałeonia 
w szkołach fachowych średnich, a nawot 
i wyższych, nie jest „upośledzeniem spa- 
lecznem,* lecz przeciwnie — sposobem 
zdobycia placówki „godziwej.“ bo przy- 
noszącej pewną niezależność i częstokroć 
przed pogwaloeniem godności 
Gdy tymczasem ów col marzoù 
większści — wyksztalcenie prmnazyalno 
1 uniwersyteckie — wtrącujący często- 
kroć w nędzę i rozpacz bezgraniezną wy- 
chowaweów — przynosi nieras ból, roz- 
czarowunie i wykolejenie ich synom, któ- 
rzy nie mając ani zdolności, ani powola- 
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nia do narzuconej dziedziny pracy, cofają 
się z polowy drogi szkolnej lub przeby- 
wszy ją całkowicie, wstępują zo wstrętem 
w szranki zapasów życiowych. Jeżeli zaś 
wogóla nie uda się im przekroczyć pro- 
gów gimnazyalnych lub uniwersyteckich, 
wtedy — dostawszy się do jakiejś szkoły 
środniej specyalnej, w gruncie rzeczy od- 
powiedniej dla nich, z żalem patrzą na 
mundury studenckie, a z goryczą na awój 
przyszły zawód, pomimo, że ani usposo- 
bienie, ani zdolności umysłowe nie pozwo- 
liłyby im urzeczywistnić marzeń, rozbu- 
dzonych przez atmosferę domową, prze- 
syconą tym szczególnym arystokratyamem 
wychowawczym. który jest szlachetną a- 
spiracyą, o ilo nie ma na względzie — ka- 
ryery blyskotliwej, ale jednocześnie — 
czynnikiem, wywolująeym niepowodze- 
nio, apatyę, mezdarność licznych szere- 
gów mlodzieży, pracującej automatycznie, 
z przymusu i częstokroć — nieprodnkcyj- 
nie, Woboc takich warunków, jakie są, 
ów urystokratyam wychowawczy nie po- 
żytek, locz szkodę przynosi społeczeństwu. 
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0 rzeszenio, oparte na zasadach 
| wzajemności dobrowolnej, rzecz 
SB: to urcypiękna, ale jednocześnie 
jest to ideał nia do osiągnięcia dla wszel- 
kiego rzomieślnika, zarówno dla siedzę- 
oogo ua zydolku nad dratwą, jako toż 
przoującego nad odkryciem nowych 
prawd. Niezdolność do snborilynacyi 
nuwot dobrowolnoj i nieumiejętność zo- 
spolonia wysilków, która tulk charakte- 
rysują majsterków, występują wśród 
rzodstawiojali nanki joszezu jaskrawiej. 
K ról hanowerski wyrzokł, że najłatwiej 
można kupić poglądy uezonogo i wdzięki 
niorządnioy. romiośluika na poln nauki 
nożnii pod innymi względanmu porównać 
z kobiety: w drobnostkowości i zazdro- 
śe, Historyk, kierujący przypuśómy ar- 
ohiwum, moża z pewnych dokumentów 
urządzić sobie siedzania, byleby ktoś inny, 
nawet nio jego współzawodnik, nio natra- 
fil przypadkowo, w swoich poszukiwa- 
niach, na ton materyal. W świecie uczo- 
nych niema owej szczodrości i hojności, 
która jest właściwa oyganeryi literackiej, 
rożrzucającej perły doweipn i uczucia, jak 
gdyby to byly plewy, niemu marnotraw- 
stwa dylofantów, którzy rozdają skarby 
swojego umysłu, jak gdyby posiadali nie- 
wyczorpaną kopalnię krnszen duchowego. 
Uczony, ton sporyulista od owadów lub o- 
tylów, od zacickunia się, co rozumiał 
Kant pod pewnym terminem, jest uba- 
żuchny duchem, choć ducha obrał sobie za 
specyalność — nie dlatego, żo jest speeya- 
listą, ale ponieważ umysły wrzące, hnnto- 
wniczo, niespokojne rzadko są zdolne po- 
kutować nad gromadzeniem drobiazgów, 
Myśl jego nie rozpryskuje się tysiącem 
iskior, nia wybucha nuogolmeniami, ale 
ślimacza wysnuwu z siobie parę wąt- 
ków. Każda ręka, pracująca w pobliżu, 
może niebzcznio lub umyślnie zerwać któ- 
ryś z nich... 

Tak, asocyacyk dobrowolna jest rzeczą 
arcypiękną, alo nie dla dzisiejszego spe- 
cyalisty, który mo dorósł do solidarności. 
Na to trzeba innych ludzi, przedewszyst- 
kiem zaś innych widnokręgów dokola. 
Zrzeszenie takio zadrga połnem życiem, 
wyda z siebie wszystkie owoco, stanie się 
formą powszechną, może nawet zamieni 
się na jednostkę ustrojn społecznego, taką 
jak gens za rodowości i gmina w społe- 


czeństwio teryteryalnem, tylko wtedy gdy 
wszelka produkcya, a więe i dóbr mate- 
ryalnych, oprze się na solidarności współ- 
dzielezej, słońce zaś wiedzy swojem zlo- 
tem i purpurą będzie przetykalo nietylko 
wierzchołki społeczne, ale rozświetli ni- 
ziny. 

Istnieje jeszcze inna przeszkodk. 

Tam, gdzie na dziesięć milionów mamy 
zaledwie parę dziesiątków tysięcy osób 
z wyższem wykształeeniem, gdzie w dal- 
szym ciągu pośród tego zastępu tylko 
pewna bardzo nieznaczna część posiada a- 
spiracye duchowe i jeszcze mnicjaza mo- 
że uczynić zadość tym popędom swoj 
jaźni, tem nawet braknie kandydatów, 
przynajmniej w pewnych zakresach pra- 
cy naukowej. Mimo naszego przywiąza- 
nia do antyków, Kstreicher nadaremnie 
może poszukiwałby grona, któreby pospo- 
łu z nim podjęło pracę bibliograficzni 
gdyby zaś znależli się tacy amatorowie, 
to warunki, właściwe ustrojowi teryto- 
ryalnomu, rozpraszują ich w przestrzeni 
i vobią solidarność praktycznie niemożl- 
wi. Dopiero naówezas gdy zumiast dzie- 
siątków miliony będą mogły rzec o sobie, 
że jesteśmy ludźmi, tj. intercsy i zaga- 
dlnienie wiedzy nie są nam obce, gdy z po- 
śród tych milionów wyjdą setki tysięcy 
biologów i tysiące takich mólów, jak zbie- 
racze starych folinów, tam dopiero w za- 
krosia każdej gałęzi wiedzy znajdzie się 
dostateczna gromadka do podjęcia pracy, 
olociużby najzmudniejszej. Bibliografia 
Fstreichor» będzie dziełem paru kwarta- 
łów, nkuki przyrodnicze będą postępowa- 
ły krokiem bohatera legendy, który wło- 
żył na nogi buty - samochody i gdy 
stąpił, robił mil siedom. W tym okresie 
swojogo rozwojn—hypotetycznym — nau- 
ka boz szkody dla siebio rozstanie się ze 
specyalizucyą, dzisiojszą i uczony będzie 
szczycił się, że przedowszystkiem jost filo- 
zofam, później zaś pracownikiem na pe- 
wnoj specyalnej niwie. Bibliograf, w spół- 
ce solidarnoj, obróciwszy lat parę życia na 
uczynienie zadość swoim sklonnościom 
antykwarskim, może weżmio się do ukła- 
dania innogo inwentżrza; skrawków mó- 
zgu lub kolekcyi owadów. Biolog, 
wywując bezustannie czacie z w 
mi dziedzinami żywej, organicznej przy- 
rody, będzie przerzucał się z jednej spo- 
cyalnej grupy do drngiej, bez najmniej- 
szej szkody dla postępów samej wiedzy, 
Umysly lotne, połne inicyatywy i instyn- 
któw bunutowmezych, takie, które dzisiaj 
marnują się jako dyletanci, będą duszą 
i natchuieniem tych zbiorowych jaźni na- 
ukowych, dzisiejsze móle staną się wyko- 
nawchmi, samiennymi i drobiazgowymi. 
Nauka zużytkuje w harmonii wzujemnej 
wszolki temperament, oeali od marno- 
trawienia się tych, którzy obecnie grzęzną 
w dylotantyzmie i „filozofii,“ jako toż 
zniosie idyotyzm specyalistów, sprzęgając 
oba typy w syntezie arganizacyjnej. Wy- 
kształcenie ogólne, filozoficzne będzie wn- 
runkiem nuczoności, przynajmniej będzie 
jej ton nadawało. 

Ta opoka zrzeszenia współdziclezego 
w nauce dokona jeszcze innej wiekopa- 
mnej pracy: zniesie szacunek dla książki 
i zniszczy tradycyę przeszłości, która cię- 
ży jak zmora uad oryginalnością dalszych 
pokoloń w postaci bibliotek. 

K. R. Żywicki. 
-eree 3- > 
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Nowy gatunek ludzi. 


i ówczas nawet, kiedy bioykle za- 
M A A A A 
b 4Jnie można było przewidzieć, ja- 
kie z nich wypłyną skutki — hygieniczne, 
ekonomiczne, moralne itd, Dziś, gdy już 


rower nietylko owładnął światem jako 
sport, ale dostał się w szpony wielkiego 
kapitału jako spekulacya, skntki te wy- 
stępują coraz wyraźniej. Między innymi 
stworzył on nowy gatunek ludzi — wyści- 
gowców zawodowych, rodzaj koni wyści- 
gowych, którzy stanowią w rękach fabry- 
kantów maszyn do jazdy rodzaj stajni. 
Przemysłowcowi chodzi o to, ażeby mar- 
ka jego wyrobów miała rozgłos i pokup, 
więc utrzymuje i opłaca „profosyonistów,* 
którzy zdobywając nagrody na jogo rowe- 
rach, zyskują mu nabywców. Taki profe- 
syonista tylko postacią biegu różni się od 
konia, zresztą jest do niego upodobniony 
pod każdym względem: ma bowiem swoją 
„formę,“ „klasę,“ jest „trenowany,* zna 
duje się w dobrej lub złej „kondycyi, 
służy za przedmiot zakladów i gry w to- 
talizatora, należy do kogoś, który według 
swoich wyrachowań puszcza go na pewne 
tory i każe mu zdobywać pewne nagrody, 
a zabrania innych, przechodzi z rąk do 
rąk jak folblut — słowem, jest cząstką, 
a nieraz ozdobą „stajni wyścigowej.* War- 
to, ażoby czytelnik przejrzał bodaj kilka 
numerów warszawskiego Cykłiszy (ostrze- 
gamy przed jego słownictwem geogrulicz- 
nem), a ze zdumieniem pozna nowy świat 
nowych istot, które powołał do życia bi- 
cyk], a zarazem spostrzeże, jak wielki ka- 
pitał wycisnąć możo swo znamieane pię- 
tno ina tej niewinnej rozrywce. Nasze 
„Towarzystwo cykhstów* broni jeszcze 
w sobie charakteru stowarzyszenia amie 
torów, alei w niem już zaczynają prze- 
bijać się dążenia do wejścia na drogę stu 
jen wyścigowych, którym idzie nie o n- 
prawę sportu miejscowego, lecz o zdoby- 
wamo zaszczytów i nagród kosmopolity- 
ocznych. Już dziś po troszę ono jost, 
a wkrótee będzie o tyle warvszawskiem, 
o ile stajnia p. Grabowskiego jest sorni- 
cka, a p. Reszkego borowińską. Igła ma- 
guesowa bowiem jego pragnich zwracu 
się ciągle w kiorunku najrozmaitszych 
„mistrzostw“ i „Dorhy.* A jeżeli dotąd 
nam lanroaci nie wystąpili na szerszej 
arenie, to tylko dlatego, żo im joszozo nia 
pozwalają... nogi. 


Dola nanczycisłok. 


Dola ich osłuwiona, głośna, niejedno- 
krotaia juź się odbiła ochom współosucia 
śród lepszoj cząstki społeczeństwa, nieje- 
dnokrotnie śród nioj go: i oburzonia 
wy wolała. Nanczycielku, ogólnie wę- 
drująca po prowineyi, jest istoty najbar- 
dziej narażoną na poniowierkę, podepta- 
nie godności i praw ezłowieczych, najbar- 
dziej znieważaną i policzkowaną moral- 
nie na każdym kroku, naj berdziej bozsilną 
i najmniej obronną wobec pogardy 1 wy- 
zyskn. Daje ona to, co może dać najlepsze- 
go młodoj latorośli śród burzuszyi i fili= 
steryi społecznej: trochę światla 1 serca. 
W mian za to otrzymuje zimny pio- 
niądz, owinięty w zniowagę. „Zapłacona“ 
niemal tyle znaczy, co „kupiona.* Ponie- 
waż jest przyjęta do domu, częstokroć sy- 
pia w jednym pokoju zo swomi pupilka- 
mi, więc mnsi nad niemi czuwać i wo dnia 
i w nocy, pilnować, ażeby zasnęły spokoj- 
nie i „przyzwoicio,* ażeby się zbudzily na 
czas i wedle przepisów „wychowania,“ 
ażoby wzorowo zjadły śniadanie, wzięły 
się do lekeyi, poszly na spacer, spożyly 
podwieczorek i kolacyę; ażeby przy stole 
zachowywały się wedlo przepisów kode- 
ksu towarzyskiogo. Nanczycielka ma cal- 
kowicie zagwożdżoną niemi głowę i wa 
śnie i na jawie; zrywa się w nocy, ażoby 
zobaczyć, czy śpią spokojnie, czuwa 
w dzień nad każdym ruchem i słowom. 
Niema dla siebie kąta osobnego, eliwilki 
jednej na rozmyślanie niezależne, wypo- 
czynek, lub czytanie. Dobrze, jeżeli choć 
sztywnie, lecz „przyzwoicie“ i względnie 
grzecznie jest traktowaną, jeżeli po za 
pracą pedagogiczną nie jest na nią wkłn- 
dana żadna inna rola. Wyjątkowo zali- 
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ezana bywa „w poczet rodziny,“ otaczana 
serdecznością nieklamaną. 

W większości wypadków dzieje się ina- 
czej: Bywają takie fakty, które należy 
podawać jako ostrzeżenie publiczne. Oto 
jeden z wielu, zaslugujący na ujawnie- 
nie; Do Falenicy, ogiska letnich mieszkań 
przy kolei Nadwiślańskiej, rodzina prze- 
mysłowca sprowadziła sobie nauczycielkę, 
którą odrazu po przybyciu na miejsce 
wzięto nietylko w niewolę, lecz pod ka- 
żdym względem zaliczono do kategoryi 
slug: Nie wolno jej było nawet w pokoju 
wieszać swego ręczmka, kazano umiesz- 
czać go w kuchni; wie wolno było czytać, 
ani też nu chwilę zniknąć z oczu „pani 
domnu.” Nie miala prawa w niedzielę udać 
się na parę godzin do krewnych, mioszka- 
jących w pobliżu. Obrzneana na każdym 
kroku zniewagą, którą zwykle najhoj niej 
azafują ludzie z drobnomieszczańskich 
sfer dorobkiewiczów, mnsiala wreszcie po 
tygodniu męk i obelg porzucić swoją pra- 
cę niewolniczą. Zapłucono jej akuratnie 
za tydzień i akuratnie wytrzymano do tej 
godziny, o której przed tygodniem przy- 
jechała. Takie znamienne takty będą się 
zdurzać ciągle, póki nie powstanie u nas 
racyonalne pośrednictwo zamiast oboc- 
nych kantorów stręczeń, mających tylko 
apekulacyę na cclu. Pośrednictwo takie 
powinno się opierać na obustronnom su- 
miennem budanin stosunków. Dotychczas 
tylko zurobkoduwcy zadają danych, doty- 
cnąvych uzdolnienia i konduity nunczycie- 
lek. Jost to enlkiom sluszna wymaganie. 
Ala należałoby również skrupulatnie ba- 
dać wartość moralną zarobkodawców. 
Zapewne — przyczyną, wzujomnej gory- 
czy i niochęci między zarobkodawcami 
inanczycielkami bywa nioraz brak odpo- 
wiednich kwalifikacyj ze strony praco- 
wnio lub ich temporameut, pozostający 
w wiecznej rozterce z niewłaściwym ro- 
dzajem pracy. Ale to w całej tej dziedzi 
nia dajo znaczmo mniejszą sumę faktów 
i— latwiejszą możność nnikania tych roz- 
oarowań i zawodów. 


Spakulnoya. podmiejska. 

O ilo lud bywa niozaradnym zdala od o- 
gnisk przemysłowych i wielkomiejskich. 
o tyle znowu w pobhżu tych ognisk stał 
Się rzatkim i przedsiębiorezym. Pod 
wpływom warunków kulturalnych i eko- 
nomicznych wytworzył się w eiągn dwu 
ostatnich dziesiątków lat odmienny typ 
spekulanta, nieprzebierającego w środ- 
kach; szezególnio zaś zdolności i enorgię 
w tej mierze wyrobił śród ludn naplyw 
mioszkuńców miejskich pod strzechy 
chłopskie na wypoczynek letni. W lašci- 
cielo liehych i ciasnych chułnp dostrzegli 
u mieszezuchów nieprzepartiy chęć posia- 
dania własnego kawalka ziemi, więc za- 
częli na wypłaty spizeduwauć swoje... 
szezoro piaski, z których sami najmniej- 
szego pożytku nie mają. W jaki zaś spo- 
sób odbywają się te tranzakcye, opo- 
wiedzmy według spostrzeżoń pewnego 
znawcy tych stosunków: Raty są rozloża- 
ne zwykle na 20 miesięcy przy zaliczce 
10 rubli na 10,000 łokci kwadratowych. 
Kwota miesięcznie niszezanu — niowielka 
5 ra., więc nawet pracownik, pobierający 
skromną, pensyj kę, może marzyć o własnej 
ziemi. Po 20 miesiącach stanie się on wlu- 
ścicielem *|, morga piasku. Ale co z uim 
daloj zrobi? — Trzeba zabudować, Liehy 
domek o ezterech pokoikach kosztuje naj- 
mniej 1,200 ra., nie licząc mniejszych nie- 
zbędnych budowli. Piasek nabyty trzeba 
zadrzewió, pod sadzonkę wykopać zna- 
czny dół i zapelnić go dobrą ziemią, ogro- 
dzić posiadlość jtd. Wszystko wyniesio 
najmniej 3,000 rs. Znawca stosunków i o- 
brotów podmiejskich takie czyni wylicze- 
nia z tej sumy: Jeżeli weżmiemy, że 4,000 
xa., na dobrej nawet umieszczono hypote- 
ce, dalyby 6%, tj. 180 rs. rocznie, jeżeli 
doliczymy podatki w sumie około 20 rs. 


i utrzymanie dozorcy w porze zimowej rs. 
100, to otrzymamy 300 rs. rocznie, tj.taką 
poważną sumę, za którą można wyjcchać 
nawet z rodziną do Zakopanego lub Koło- 
brzegu. 

Fakty te świadezą nietylko o braku 
zmyslu krytycznego i praktycznego śród 
tej kategoryi mieszkańców rozgorączko- 
wanych żądzą posiadania: wlasnego grun- 
tu, ale także o ich znamiennoj ślimaczo- 
Ści. Bo prócz tych, którzy ujawniają cał- 
kiem słuszne pragnienia: przyknci do mia- 
sta cheieliby przynajmniej na uwięzi 
przedłużonej mioszkać latem po za jego 
muremi —- jest sporo takich, którzy 
mają do rozporządzenia, przy średniej za- 
sobności, parę miesięcy co rok na wypo- 
czyuek. I ci właśnie aznkają wytchnienia 
na tej wai znieprawionej, obdarzonej na- 
lecinłościami miasta; śród tych pól pias- 
czystych 1 zarośli leśnych, zapełnionych 
tlamami lndzi, podzielonych plotami i xo- 
wami na kawałeczki, po których wolno 
lub nie wolno chodzić. Okoą ać posin- 
daczami siedzib śród tego gwaru, akrępo- 
wama i wyzysku dostarczycieli lichych 
produktów spożywczych. To są marzenia 
mieszczuchów. W ten sposób cheą oni u- 
rozmaicić i uprzyjemnić sobie życie! Ro- 
zumie to sprytny spekulant podmiejski 
1 drwiąc z nich skrycie,stara się wyzyskać 
ięh usposobienie ślimacze i nawyknionia 
krecie. 


Wędrówki rzemieślników. 

Przed dwoma, zdaje s 
rzemieślnicza podała projekt wysyłania 
cezeladników za grani obeznania się 
ze zdobyczami techniki i udoskonalenia 
się w danym fachu. Projekt ten, przypo- 
i cy dawne obowiązkawe wędrówki 


laty sakcyt 


dna, czy się przyczynili choć w ma. 
binie ha 3 
dotad nie wiomy. Sam atoli 
usiłowań w tej mierze już zasługuje na 
uzuanie, gdyż ujawnia dążność naprawy 
produkcyi rękodzielniczej. Obcenic, jak 
donoszą pisma, kilkunastu młodych rze- 
mioślników cechowych udało się własnym 
kosztem za granicę w celu odbycia _wę- 
drówki fachowej.“ Nadto — urzędy star- 
szych zgromadzenia szewców. krawców 
j ślnsarzy wydały wieln czeladnikom świa 
dectwa, upoważniające do podróży pa 
Niemezech i Austryi. Dowodzi to, iż rze- 
mieślnicy nasi przychodzą do większego 
uświadomienia, że powoli zrzucają z sio- 
bo skornpę rutyny i zaściankawości. 
Wyjść na tem mogą dobrze i oni i konsu- 
menci. 


a mA 
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ośród wielu innych rzcezy go- 
dnych widzema, w tymże oddzia- 
Ê lo sanitarnym zabłąkały się pra- 
ce dwóch naszych rodaków: tablicę od- 
wzorowująca preparaty komórek móz- 
gowych, wykonane według motody Ra- 
mon y Qujala przez psychiatrę, d-ra 
Pilza, oraz jeden z kartonów znakami- 
tego atlasu anatomii profesore Tiaskow- 
skiego z wszcchnicy genewskiej — wspa- 
niałe dzielo dr. Zygmunta Balickiego, so- 
cyologa i rysownika, który cioszy się 
wielkiem i dobrze zasłnżonem uznaniem 
w świecie przyrodoznawczym za awoje 
dokładne i śliczne rysownicze reproduk- 
cyo zdobyczy prosektoryjno-klinicznych. 
Karton, o którym mówię, przedstawia tu- 
łów ciala ludzkiego w przekroju podlnż- 
nym. Większy zbiór tego rodzaju prac 
d-ra B. znajduje się w naukowym oddzia- 
le wystawy. 


Przesuwamy się oschle koło kiosków 
Towarzystw: biblijnego i wstrzemiężliwo- 
ści. Jedno popisuje się postępami swej 
propagandy, drugie, prócz togo, usiłuje 
zwabić ku sobie jeszcze taniością swych 
napojów . wstrzemiężliwych,* Trudno je- 
dnak określić stopień prozelityzmu tych, 
co (poza wystawą) odwiedzają chętnie 
genewskie salles de temperance — sprowa- 
dza ich tam wstręt do aikohołu, czy też 
życzliwa ubóstwu taniość struwy? 


Mijamy to wszystko, przechodzimy most 
na Arwie i wkraczamy do trzeciej grupy 
wystawy: do oddziału rolnictwa. Miejcie 
btość nad sobą i nade mną i nie każcie mi 
wyliczać ani opisywaó narzędzi rolniczych 
i firm, które je zrobily i czekają tutaj 
nagrody lub odznaczenia. Zresztą dział 
ten, gdyśmy go zwiedzali, me calkiem jo- 
szeze był dostępny dla publiczności. Gio- 
kawy on jest dla rolnika, bo daje obraz 
postępów kraju w technice rolniczej, Fa- 
chowiec duźoby tu znalazł pouczającego 
dla siebie. Szkoda, że mała coo tem wszy- 
stkiem moglibyśmy powiedzieć, nawoł 
z punktu ogólnych wrażeń, gdyż nie było 
jeszcze wykończone — jak zresztą i cala 
wystawa nie dJosięgla była szczytu swoje- 
go rozwoju: tu i owdzie świociła lakami, 
brakowało ioj ostatniego coup de matn. 
Zaszczyt yonewskiemu ogrodnictwu przy- 
noszą kwietniki, złobiące przestronny 
dziedziniec oddziału rolnictwa. Oczy znu- 
żono mozaiką martwych dzieł ludzkich, 
z rozkoszą toną, w zlocistych, białynh i fo- 
Jetowych bratkach, które, rozsadzone wo- 
ding barw— każda gromada nuswej grząd- 
co—bujne i młodzieńcze, rozradowają, znę- 
kang natlokiem rzeczy kulturalnych — dn- 
szę. Drugim takimi bratlewmi, ale już nia 
w postari roślinnej, są bożo góralki z przy- 
legiej Rolnietwu „Wioski szwajcarskiej 
Ich malownicze, połne prostoty i wdzi 
samorodnogo stroje ludowe odbijają mile 
od tła szarej, skąpej, mioszezańskiej nu- 
dy marynuarck, żakietów i nigdy niasytej 
siebie mody damskicj - i budzą tęsknotę 
za minioną 1 pr: szozerą, wolnych, 
po odyo i aze dusz, ozdobą ciał 

ndakich... 
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Chcecie wiedzioó, co to jest wamianko- 
wany Piadlage suisse? Jest to dość udatna 
i dowcipna próba uprzytomnionia wsi 
szwajcarskiej w ramkach przyrody—z joj 
mieszkańcami, ich trybem życiu, obycza- 
jowością. Góry, mające wyobrażać lań- 
cuch Alp Oberlandn borneńskiego, ztobio- 
no z szop drewnianych, skały z kartonu. 
Wszystko to udajo naturę w zdrobnieniu, 
W łonie owych sztucznych gór umieszczo= 
no efektowny panoramę Alp. Słowem, ca- 
la dekoracya dla MR nawykłogo 
do rzeczy podrabinnych — nio pozostuwia 
nic do życzenia. Są i kozy, i pastuszko- 
wie, fodźersy, jost Alora alpejska, kaskady, 
Potok tylko górski, wpadający do Arwy, 
nad którym „wioskę“ umieszczono, jest 
naturalnym przedstawicielem przyrody. 
Najciekawszą zaś ze wszystkiego jest ko- 
lekcya chałnp chłopskich, zachowująca 
wiernie stylo wszystkich kantonów. 
W chałupach tych pomieszczono brasseries, 
w których powabne górwlki, każda w stro- 
ju swojego zaścianka, połnią rolę Heb. 
Publiczność, dokupiwszy sobie za pół 
Franka bilet wejścia, ciśnie się tn hurmem. 
żeby się napatrzeć wszystkim tym dzı- 
wom. Muzyka i tańeo ladowe, w których 
1 widzowie, pociągnięci przykladem, biorą 
udział — to najpotężniejszy chyba wabik. 
Wogóle, od biedy, ta „wioska“ mogłaby 
uchodzić za rodzaj naprędce skleconej, 
dość jednak kosztownej wystawy etno- 
graficznej i, bądź eo bądź, jest godna wi- 
dzenia, bo w samej rzeczy daje niezły ob- 
raz wsi szwajcarskiej. 

Syt rzeczy ludzkich, opuszczam wysta- 
wę ich i mostem, lączącym Ch. d Accącias 
z B-rd du Poni d zlroe, wracam do mego 
ustronia, Clas Barbey -— do kontemplacyi 
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iidej, Nad Plain-Palais buja bnry, mon- 
strualnie wydęty pęcherz — balon captif, 
awiązany u mostu na linie. Na dole pstry 
tlum uradowanych gapiów, w górze, w łód- 
ce balonu, kilku wiewających chustkami 
filistrów. To kilku niewolników rzoczy, za 
6 fr. usiluje wzbić się ponad szary i jalo- 
wy poziom życia fachowego Nio! Oni cheg 
nacieszyć się wystawą a val d'oiseati.. Ten 
balon-więzień — to wyborny symbol po- 
lotu tych ludzi. 

Tak wygląda wystawa gonewska zo stro- 
ny jej duszy społecznej. Rozumem spałecz- 
nym jej i zarazem klejnotem są działy: 
naukowy, szkolny i ekonomii społecznej. 
Ono dopiero stanowią, jej klucz, perspek- 
tywę właściwą i syntezę wewnętrzną tej 
mnogości różnorakich przedmiotów. Ale 
o nich, jeżeli szranki pozwolą, później... 


BADANIA NAUKOW 


K. Danitowiez - Strzelbieki: Przyczynek do bwłań 
«tntropolagicznych nasd ludnością Rró'estwa Polskiego, 
7 s 

i skladzie rasowym i właści wo- 
ściach antropologicznych naszego 
|nerodu w obrębie Królestwa pra- 
wie nie nio wiemy. Nawot podczas po- 
wszechnego zainteresowani się naukami 
przyrodnicze przed laty dwudziestu, 
zajmowano się antropologią bardzo malo, 
Poprzestano na przekładzie kilku dziol 
z zakresu tak zwanej antropologii zoolo- 
giocznej, badającej stanowisko czlowieka 
wśród innych ogniw królostwa zwiorzęco- 
go. Oo zaś KARY GABOR RORY nych, 
tj. bezpośrednich pomiarów i spostrzeżeń, 
polo to spoczywnło zupełnym odłogiem, 
Można na palcach policzyć praeco, istnio 
jace w tym zakresie. Dodajmy do tego, 
ża mektóro z nich meją charakter zanad- 
to spocymlny, azżoby zdolaly służyć za 
przyczynok do poznania budowy antro- 
pologicznej naszego krajn. Poszukiwania 
dr. lew iEn nad dziatwy Warszawy, 
dokonane bardzo sumiennie i wogóle za- 
duwalujące pod względem metodologicz- 


nym, dają pojęcie tylko o stosunkach, 
wlaściwych stolicy. która, jako ognisko, 
ściągające przychodniów wszystkieh 
okolic kraju, zmienia prawdopodobnie 


swoją fizyognomię antropologiczną x bio- 
giem czasn. Pomiary dr. Suligowskiego 
śród młodzieży szkolnej w Radomiu mają 
więcej znaczenia dla hygiony, niż antro 
pologii krajn. Dopiero systematyczne sta 
dya dr. Olechnowicza nad ludnością w gu- 
bernii Lubolsktej, oraz obliczenie wzro- 
stu, dokonane przez p. A. Zakrzewskiogo 
na podstawie muteryalu poborowego, 
uwiastują nastanie badań powszechniej- 
szych, Obocnie przybyla praca p. K, Da- 
wilowiezn - Strzelbiekiego, badająca roz- 
mieszczenie wzrostu, wagi ciała i szeroko- 
ści klatki piersiowej wśród mioszkańców 
Królestwa, oraz mapy, ułożone przezeń 
iznajdujące się na wystawie hygienicz- 
nej, które przedstawiają, rozmieszezanie 
barw oczu i włosów (i wogóle typów ja- 
Bnego i ciemnego) w obrębie tylko co wy- 
miemionogo terytoryum. Autor rozporzą- 
dza dość pokaźnym matoryalom, bo kilku- 
nasta tysiqcami spostrzożoń Jest to cyfra, 
któraby upoważniala do pownych wnio- 
sków, gdyby spostrżeżenia byly rozmie- 
szezona równomiernie pomiędzy oddziel- 
nomi okolicami kraju. 

Barwa wlosów i oczn naloży do rysów 
natury rasowej, tymczasem waga ciala 
i tom bardziej rozmiary klatki piersiowej, 
jakkolwiek są może w pownej zależności 
od typu antropologieznego, zmieniają się 
jeszcze bardziej pod wplywem warunków 
społecznych, wśród których wypadło prze- 


żnice, które pod tym względem zachodzą 
pomiędzy wieśniakiem a micszczuchem 
(zwłaszcza w wieku mlodszym), dostate- 
cznie ujawniają ten związek pomiędzy 
rozwojem organicznym 4 otoczeniem. 
Wzrost, co do swego zachowania, stoi po- 
środku. Będąc w pewnych granicach ce- 
chq, charakteryzującą niektóre rasy (dość 
wskazać wysoki wzrost blondyna, właści- 
wego Murzyna i Papuańczyka, a nizki 
bruneta nadśródziemnomorskiego, negry- 
la lab negryty), zmienia się on także skut- 
kiem oddziaływania warunków bytu. Da- 
ty, zebrane w rozprawie p. K. Strzelbic- 
kiego, a dotyczące wzrostu, zwłaszcza zaś 
wagi ciała i klatki piorsiowej, mogą dać 
wskazówkę co do tego, jakie wpływy ze 
strony otoczenia, dodatnie iub ujemne, 
przeważają w oddzielnych okolicach na- 
szego krajn. Przed dziesiątkiem lat pe- 
wien publicysta, jeden z tych, którzy ni- 
gdy nie frymarczyli swojemi przekonu- 
niami, poruszył sprawę rzekomego zwy- 
roduienia naszego narodu pod względem 
fizycznym, opierając się na porównaw- 
czym materyale statystyki poborowej. 
Poszukiwania A. Zakrzowskiego i K. 
Strzelbickiego wykazały, że sprawa jest 
bardziej złożona i pośrednio potwierdzać 
zdają się przypuszczenie, iż wzrost jest 
w pewnej mierze oznaką, zmieniającą się 
zależnie odtypn. Atolio ile mnie nie przeko- 
naty dowody, przytaczane przed laty dzio- 
sięciu na ki ść rzekomego zwyrodnie- 
nia, o tyle nie przemawiają do mnie daty 
nowsze. Ażeby rozstrzyguąć rzecz, trzeba 
rozporządzać takimi pomiarami, co p. K. 
Strzolbiekiego, za dłuższy przeciąg czasu, 
robionymi systematycznie w pewnych od- 
stępuehb. Dynamika zmienności w otrzy- 
manych oyfrach dopiero wykazałaby, po 
czyjej stronie jest słuszność. Nasze zaś 
niepoślednio jeszeze stanowisko wśród in- 
nych ludów (przyezem proste zestawienie 
przociętuych nie wystarcza) świadczy tyl- 
ko o tem, że względnie stoimy jeszcze nie 
nujgorzoj — nie nadto. 

Mapy, podające rozmieszczenie barwy 
oczu i-włosów w Królestwie, są tylko 
tymczasowem przedstawieniem rezulta- 
tów, do jakich daszedł p. K. Strzelbicki 
w swoich staudyach. Sądzimy bowiem, że 
drobiazgową statystykę oglosi on w od- 
dzielnej rozprawceo. Reznltaty te zawiora- 
ją dla nas parę niespodzianek, przynaj- 
mniej nie oczekiwaliśmy pownych fal- 
tów — na podstawie wniosków z rozmie- 
szezenia typów jasnego i ciomnego w Pao- 
znańskiem i w Galic, Dowód to, jak 
trzeba być ostrożnym w swoich uogólnie- 
niach. Zresztą dane, dotychezas zebrane 
przez p. Š., mogą uledz pewnej zmianie 
pod wpływem dalszych, szezegółowszych 
stadyów, które on ma zamiar prowadzić. 
Z konieczności wziął za podstawę swojej 
mapy podział kraja na powiaty, któ: 
ry nie zawsze zlewa się z wlaściwa- 
ściami topograficznemi Królestwa, jeszeze 
zaś mmoj z pasami historyczno-społocz- 
nymi. Bieg rzek, lesistość okolicy lab joj 
żyzność i inne tego rodzajn względy roz- 
strzygały o wędrówce typów, względnie 
ich mieszaniu wzujemnem. Uwzględnienie 
tego rodzaju oddzialywań jost możliwe do 
osiągnięcia tyłko przy wzięcin za podsta- 
wę mapy podziału Królestwa na gminy— 
dzieło, wymagające olbrzymiej, wielale- 
tniej a skrzętnej pracy w zakrosie groma- 
dzenia materyalu. Użycie takiej skali usu- 
nęłoby możliwość jeszeze dalszych nieści- 
słośer. Dla przykladn biorę dobrze mi zna- 
ne trzy powiaty: Koliński, Ostrolęcki 
i Przasnyski. dy z nich w jednej czę- 
ści sklada się ze sporych folwarków, 
w drugiej z zaścianków drobnej szlachty, 
w trzeciej aś z puszczy, zamieszkałej 
przez Knrpiów. Ogólna cyfra dla całego 
powiatu stwarza pewną fikcyę antropolo- 
giczną, bo może Kurpie i drobna szlachta 
stanowią odmienny skład antropologiez- 


bywać mieszkańcom pewuej okolicy. Ró- ! ny — mówię wyraźnie „możc,* bo praw- 


dopodobną jest także inna ewentualność, 
mianowicie, że różnie niema. I znowu 
oparcie mapy na podziale wedlug gmin 
daloby dokładniejszy obraz kraju. Zazna- 
czamy jednak, że wyluszczone wady w u- 
kładzie mapy są niezależne od dobrych 
chęci p. K. Strzelbiekiego, bo liczba apo- 
strzeżeń, któremi on rozporządza, nie po- 
zwala na takie przedstawienie rzeczy. Po- 
ruszamy tę kwestyę, gdyż świadomość 
istniejącej luki będzie tylko zachętą dla 
p. Strzelbiekiego i innych do dalszych stu- 
dyów nad właściwościami antropologicz- 
nemi naszego narodu. Natomiast zwrócili- 
byśmy jego uwagę na inaą stronę mapy. 
Przy oglaszaniu materyału statystyczno- 
antropologicznego w oddzielnej rpzpraw- 
ce dobrze by zrobił, idąc za wzorem Ran- 
kego i Topinarda, którzy nie poprzestali 
na odróżnieniu „jasnych“ i „ciemnych* 
okręgów, ale wprowadzili joszoze szozegó- 
łowszą klasyfikacyę. Wspomniany np. po- 
wyżej antropolog niemiecki, wziąwszy za 
podstawę obfitość procentową brunetów, 
już dla każdego dalszego przyrostu 5% 
(jeśli nas pumięć nie myli) wprowa- 
dzał inną barwę. Może owo oazy, istnieją- 
ee na mapach p. S., wyglądałyby nie 
tak rażąco, gdyby znalaziy się w otoczeniu 
rozklasyfikowanych powiatów „jasny ch,“ 
Przyczynek p, Strzelbickiego jest po- 
niekąd uzupełnieniem pracy p. Zakra ow- 
skiego. Ton ostatm rozporządzał kilkana- 
stu dziesiątkami tysięcy pomiarów nad 
młodzieżą poborową, tj. nad tym okresem 
życia, w którym wzrost nie jest jeszaza 
wielkością ustaloną. Matoryał p. K, Strzel- 
lnekiego dotyczy osób, będących w wieku, 
w którym dalsze zmiany już nie zacho- 
dzą. Swoją drogą rezultaty, otrzymana 
z tych późniejszych poszukiwań, potwier- 
dziły zasadniczy wynik badnń dawniej- 
szych, bo wykazały, źe gubernie Lubelska 
i Suwalska odznaczają się wzrostam naj- 
wyższym. Nie zutrzymajomy się nad iu- 
nymi rezultatami, Chodzi nam bowiem na 
razie o zwrócenie uwagi nt szereg rozpo" 
czynających się stadyów, nie zaś o przed- 
stawienie otrzymanych wyników. Może, 
po ogłoszeniu statystyki barwy oczów 
1 włosów według powiatów, powrócimy 
do tego przedmiotu, ażeby zająć się roz- 
mieszczeniom typów. 
Na zakończenie dodamy, że mnożą się 
nietylko poszukiwania, Losy pracowni an- 
tropologicznej zdaje się są rozstrzygnięte. 
Powstanio jej przyczyni się może do z340- 
hldaryzowania sił, która dzisiaj są roz- 
strzełono i z tego powoda schodzą często 
na warne, Niepodobna wątpić o tem, ża 
istnieje u nas zainteresowanie sindyami 
antropologicznemi. W awojem ręku mam 
parę prac źródłowych, z których jedna, 
dr. Czesluwu Zuwidzkiego, obejmuje stw- 
tystykę pomiarów nad paruset czuszkami. 
Jest wielu młodych medyków, którzy, 
osiadiszy ne prowinoyi, prowadzą lub za- 
mierzają prowadzić studya. Antropologia 
zaś jest nauką, w któraj tylko zrzeszenie 
wysiłków podoła obfitości materyału. Po- 
wstanie pracowni antropologicznej, która 
z konieczności stanie się ogniskiem badań 
tego rodzaju, będzio zachętą do porozu- 
mienia się wzajemnego wazystkich tych 
młodych pracowników, którzy znalazłszy 
się w nstroniu prowineyonalnem i bez 
wieśri o współtowarzyszach, zajmują się 
badaniumi coraz opieszalej, aż wreszcie 
zapominają o dawnych postanowieniach. 
L. K. 
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muncie Balickim. Znajduje się on tam 
w gronie mniej i więcej poważnych i za- 
służonych na polu naukowem badaczy, 
jak: Eujo Brentano z Monachium, Dalle- 
magne z Brukseli, A. Espinas, Fouil- 


léo, Letourneau, Th. Ribot, G. Tar 
de z Paryża, Ob. Gide z Montpellier, 
Enrico Ferri a Rzymn, Karol Men- 


ger z Wiednia, Simmel z Berlina, Ty- 
lor z Oksfordu, Kowalewski i Wino- 
gradow z Moskwy, Lilienfeld i Tra- 
czewaki z Petersbnrga, John Lubbock 
z Dondynn, Schaeffe zo Sztutgartn itp. 
Dr. Balicki po Gumplowiezu jest dru- 
gim polakiem w owom towarzystwie nau- 
kowem, usiłującem socyologię wyprowa- 
dzić z odmętn poglądów indywidnalnych 
na tory ścisłej, przedmiotowej wiedzy. 
Słusznieby gotów czytelnik spytać; eo go 
tam wprowadziło, jakie zaslugi, jakie zdo- 
byczo na polu odnośnych badań? Boć prze- 
cie nia wchodzi się do poważnych ciał na- 
ukowych z niczem, W odpowiedź na to 
przedstuwimy tu jego ścisłe, oryginalne 
i doniosle badania, których zarys — ma- 
jacy być rozwiniętym w większem dzio- 
e — mamy pod ręką *). 

Zanim przystąpimy do streszczenia po- 
glądów d-ra B. i jego badań nad zjawi- 
skami życia społecznego, następnie do na- 
szych uwag nad niemi, poznać nie zawadzi 
jego słownictwo, tem bardziej, że on sam 
zastrzega, iż ono oznacza miejsce, jakie 
zajmują zjawiska, stanowiące przedmiot 
jego dociokań. Idzie mu o ustalenie po- 
jęć t. zw. społeczeństwa politycznego, naro- 
du, ludu i państwa. Spoleczoństwem poli- 
tycznem nazywa on cialo spoleczne, zao- 
patrzone wownątra w maximum lączności 
i spoistości, obok maximum niezależności 
w jego stosunkach zewnętrznych. To jest 
indy widualność składająca epoluczeństwo 
międzynarodowe. Życie jego objawia się 
w podwójnym szeregu faktów — fzycz- 
nych i psychicznych, któro należy unao- 
czniać osobno: raz jako ustrój anr- 
tomiczno-fizyologmczny, drngi ruz jako sy- 
stematyzucyę stanów świndomości społa- 
canoj. 'Dę ostatnią, „żoby uniknąć pokusy 
de causation reciórogue między tymi dwo- 
mu szoregami* i zabezpieczyć się przo- 
ciwko dowolności motody, równie ntartej, 
jak sprzecznej z duchom naukowym, usw- 
wa starannie z badań (zupewno chwi- 
lowo). 

W tych szrankach dopiero rozpatruje 
„społuczeństwo polityczno* pod względem: 
stutycznym i ezynnościowym (dynamiez- 
nym) Udyń w samej rzeczy wyróżniamy 
z jednoj strony podłożo orguniczne i nio- 
organiczno czynności społecznych, stan 
i właściwości pierwiastków składowych, 
ich stosunki „społeczliwości* (sociaćżliże) 
i powinowactwa wzajemnego; z drngiej 
sań, samą orgunizacyę czynności, różno 
postuci i ich sposób ugrupowania. W in- 
nym znów kierunku zjawiska wszelkiego 
życia ustrojowogo rządzone sq, przez pod- 
wójne prawo integracyi i zrożniozkowa- 
nia, które, rodzące pewne odrębne formy 
społeczne, sprowadza dwapoddzialy w ka- 
żdoj u dwu poprzednich kategoryj. Zwał- 
kowanio dokonywa się nad żywiołami jo- 
dnorodnymi, podobnymi, na mocy ich po- 
winowactwa wnętrznego i ujawnia się 
w postaci organizacyi samorzutnej (sóoz- 
łanće), Zróżniczkowanie natomiast spełnin 
się nad wszysikiom, co jest rożnorodne, 
mechanicznie zjednoczone i ma wygląd 
przymusowego: sprzężonia pierwiastków 
rozbieżnych. Tym sposobem socyolog nasz 
otrzymuje estery formy objawów organi- 
cznego życia spolecznogo, z których kazda 
uprzytomnia społeczeństwo polityczne pad 
obliczem szezególnem, mianowicie: Naród 
i lud, jako formy statyczne, społeczeństwo 
(sensu stricto) i państwo, jako formy orga- 


*) L'organisation sponianee de ła Societe politique, par 
Sigismond Balicki. Odbitka z Reue internationale de 
Socioolgie, Renego Wormsa. 


nizacyi czynnościowej. Naród i lud przed- 
stawiają więc społeczeństwo polityczne, 
występujące w swych stosunkuch we- 
wnętrznych niezorganizowanych. Joden 
unaooznia je w swoich stosunkach jednoro- 
dności, drugi—różnorodności swoich pier- 
wiastków. Społeczeństwo i państwo są 
dwoma oblicsami .społeczeństwa polity- 
cznego,* stosownie do organizacyi czyn- 
ności zbiorowych, bądź samorzutnej i do- 
wolnej (sponżłanće et volontaire), bądź pray- 
musowej i niewalącej (/orcźe et coercitive). 
Społeczeństwo zatom jest „organizacyq 
narodn,* jak państwo -— „lndam zorgani- 
zowanym.* Jednem słowem, pod określe- 
niem samorzutnoj organizacyi społeczeń- 
stwa politycznego rozumie dr. B. apote- 
czeństwo w ścisłem znaczenia Organiza- 
oya ta ogurnia stowarzyszeniowo-współ- 
dzielczq {associative et coopérative) dzia- 
łalność jej. grup, koordynacyę działania 
WE 
odział ten (naród, lud, społeczeństwa 
i państwo) stał się w prawie publicznem 
iopinii powszechnej, w myśli pospoli- 
tej — bieżącym. Autor zaś przyjmuje go 
dlatego, żeby zachować niejako lączność 
swoich wlasnych badań z żywym, fakty- 
cznym pniem macierzystym, tj. ze sforą 
utartych pojęc—w mmemaniu, że do nan- 
ki społecznej należy dostarczyć im pod- 
staw syntezy i nmieścić je w „świetle 
praw ogólnych *). Są to niewątpliwie for- 
my anormalne, granice niektórych z nich 
nie zbiegają się z granicami innych, na- 
dając przoz to społaczeństwu polityczne- 
mu pozór nieokreślonego i ekseentryczne- 
go stłoczenia. Ustahwszy wszakże 10h ro- 
owód i prawa, hitwo będzie poczynić po- 
pruwki i sprostowania. Ńłowniotwo so- 
cyologiezne winno się stosować, ile mo- 
żnu, do pojęć bieżących, które należy ob- 
jaśniać swiatłom badań metodycznych. 
Wystarczy tylko porozumieć się co do 
wyrazów nżytych i w dalszym ciągu do- 
wieść, żo one, uszezknięte praktyce, da- 
dzą się zastosować, nie gwałeqo cało- 
kształtu zjawisk ściśle określonych. Jeżeli 
można nazwy utarte pomieśció na czele 
klasyfikucyi, tyczącej się ogólnych kate- 
goryj zjawisk społecznych, byłoby to boz 
muprzeczenia pożądanem. Spytaćby mo- 
*na—rzemu? Sam autor niech wyręczy 
nas w odpowiedzi: „Dużo się spicrano 
w różnych czasach nad sławnictwom spo- 
łocznoznawczem. Spory te były korzyst- 
niejszymi nezonym, niż nauce, i grozily 
aawaze uniernchomieniem zjawisk spo- 
strzeganych w miopewnych granicach 
wyrasów umównych, a myśl gminna, tale 
sluszna w ocenach swej logiki ryczałto- 
wej, tak omylna w analizie i rozumowa- 
niu, płaci koszty tych sporów. Do niej to 
jednak naloży skorzystanie z nauki, jako 
% przesłanki. mającej służyć społucznej 
sztuce wspólżycia ustrojowego; jej udzia- 
łem jest zastosowanie pojęć teorotycznych 
do prakty czynn. Z wyrazów czyni 
ona częstokroć hasła hojowc, ważnom 
więc jest, żoby jo spożytkowała w ich 
znaczeniu ścisłom i nankowem.* Sądzę, iż 
nie zroznmiem autora błędnie, jeżeli w tom 
jego, na czele pracy nmieszczonem spo- 
strzożeniu będę widzicó zarazem zawartą 
użytkową stronę zadania soeyologa ścislo- 
go, dbałego o to, nżehy myśl gminną — 
tam gdzie warunki dziejawe jej sprzyja- 
ją, prawodawezą — uchronić od pomieszi- 
mia i nudnżycia pojęć socyologicznych 
i pogwalconia istoty procesu społecznego. 
Troska o to prześwieca z całej prucy dr. 
B. Ma ona pewien odcień frasobliwości, 


*) Jest to typowa metoda indukcyonistów, ceniona 
wielce w świecie t. z. „pozytywnych* badaczów zja- 
wisk społecznych 1 przeciwstawiająca się, jak wia- 
domo, ostra szkole t. zw. „dedukegonistów,* czyli 
inaczej jeszcze — „socyclogów partyjnych,* zagra- 
żających teoretycznie i praktycznie przeciwuemu 
życiowo i ideowo stanowisku, i często z tego powo- 
du mianowanych „doktrynerami.* 


rzechy można, przezornego, trzeżwego 
i zrównoważonego w sobie myślowo-wzru- 
szeniowo doskonale — męża stann. 

Zobaczymy w dalszym ciągu sprawo- 
zdania, jak on, ze swego punktu widzenia 
z tego się wywiązuje. Stanowiska spole- 
cznoznawcze, nasze i jego, Sq, zasadniczo 
różne, tająco za sobą zdradliwa nurty nio- 
statecznej, rachliwej — jak sama bieżąca 
fala życia ruchliwą jest — cenostezyi spo- 
łecznej: uczucia mysłorodno. Trud to więe 
nie byle jaki — wierne oddanie badań 
autora i zachowanie się wobec nich bez- 
przesądne. Ułatwić jednak num możo to 
zadanie wspólność procesu spolecznego, 
z którym, bez różnicy szkoły, mamy do 
czyniema — pomimojż on go zumyku 
w niedostępnej na pozór warowni ścisło- 
ści teoryo-poznawczej. Zanim, starając się 
spojrzeć na chwilę jego własnem okiem, 
wejdziemy do niej, nie od rzeczy będzie 
pobieżna uwaga. Cała usiłowanie d-ra B., 
ogólnie mówiqc, sprowadza się do uwyda- 
tnienia logicznego ładu w zjawiskuch ży- 
cia społecznego, do EEE žo 
tak powiem, samoistnej wnętrznoj logiki 
procesu społecznogo w dziejowym prza- 
biegu z osobistą logiką samego badacza, 
która także, swoją drogą, w stosankn do 
jego intnieyi — jedynej prawdziwej wla- 
sności jednostki — jest wytworem spole- 
cznym, Jost to próba ujęcia w sioć teoryi 
poznania — faktów społecznych, calego 
labiryntu żywych zjawisk: prametenszow- 
ska dążność do porwania tętniącej rzeczy= 
wistości z poziomu minionych i bieżą- 
cych doświadczeń, ku obłokom odorwu- 
nia, przed arcopag Abstrakcyi, 
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ZEHN] akis czna ludzit się p. Zonon Sta- 
Be a! marski zwodniezomi nadziojami, 
KASZ] że się utrzyma na nrzędzia, któ- 
ry wśród powszochnych przeobrażeń na- 
szego stuleci» pozostal juź tylka jako su- 
motna wysopka żm pericula maris, Po- 
wodzilo się mu dotąd w życiu tak świe- 
tnie, że wystawiano go młodzioży na 
dorohlu jako dowód. 20 pracy i adol- 
nością dojść można do znaczenia i mi 
jatku. Mujątek ten składał się wpraw= 
dzie z wystuwnie prowadzonego domu, 
powozu i paru koni do wyjazdu z wizyta- 
mi i na rozmaite coraa; alo za to dziatwy 
byla gromada spora i wychowanio joj pro- 
wadzono w takim stylu, jak gdyby chło- 
pey wyjść mioli odrazu na pułkowników 
lejb-gwardyi, dziowrzęta zaś, po włażenin 
długich snkienek — dostać za mężów pól- 
udzielnych książąt bawarskich. Nud przy- 
szłością rzeczy wistą naj mniej się zastana- 
wiala matka rodziny — pani Karolina, 
która czerpiąc obficie z zawsze otwartej 
kieszoni mężowskiej, wspaniałomyślnie 
pozwalała na to, „by ją uwielbiano, by jej 
dogadzano i by ją życie nnosiło na fali le- 
niwej, pełnej blasków, a kołyszącej do 
bezmyślnego szezęścia.* Szczególnie w o- 
statnicl latach życie Stamarskich przy- 
brało wygląd wspaniały i wykwintny, 
z powodu ich eórki najstarszej, Aliny, 
pieszczotki kochającego ojea i chluby u- 
bóstwiającej matki. „Od chwili, gdy 
dziewczyna w świat wprowadzoną zosta- 
ła, wszystkie myśli rodziców dokoła niej 
się obracały. Matee byloby się wydawała 
zbrodnią pozbawić ją jednego baln, je- 
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dnego koncertu, spaceru, podróży; żadna 
przedstawienie lub zabawa, gdzie piękny 
świat był zebrany, nie mogly się obyć bez 
pań Stamarskieh.* 

Taki jest początek powieści, tytnł zaś 
jej zawczasu wskazał, z czego się stcładuć 
będzie środek. Grom padł nie z pogodne- 
go niebu. Stamarscy sprzedają najpierw 
konia i powóz, przenoszą się następnie na 
skromniejsze mieszkanie, wreszcie wy- 
prawiają Aling „na slnzbę.” Traf ślepy, 
który u nas najpunktualniej wspiera nie- 
dołęztwo, ospałość, próżniactwo wytwor- 
ne, przenosi Alinę na skrzydłach pary pod 
Oszmianę, do zamożnego ziemiańskiego 
domu Śkiorków czy Oskierków, w któ- 
rym milioner Prędowiez po stracie żony 
umieścił przy babce nieletnią swą córe- 
czkę Miecię, na wychowanie; panna Sta- 
murska obejmie przy niej obowiązek gu- 
wernantki z placą roczną 2 tysięcy rubli, 
co jej pozwoli w kraju tym jeszcze niemal 
barbarzyńskim, powtórzyć cywilizacyjną 
rolą Jadwigi Piastowiezówny. I rzoczy- 
wiście, jnż na str, 126 tomu I-go dowiadu- 
jomy się, że między niy, a młodym dzi 
dzicem z pod Oszmiany, Julinszem Oskier- 
ką .powstujo coś, jak węzel wzajemnej 
symputyi,* O trzy kurtki daloj znajdnje- 
my taki dyalog: 

„dlina. Możemy tornaz być przyjaciółmi. 
Ju panu nigdy nie wezmę za konknzenta, 
pan mnie nigdy za kokietkę... 

Juliusz, I staje między nami przymie- 
rze zaczepne i odporno, któro się wama- 
eniać będzie, jożoli przy bliższem poznaniu 
przyjażń i szacnnok, nasz wzkjemny wzra- 
atać będzie... 

Alina, I przynujmnioj raz w życin dwo- 
je mlodych ludzi, żyjących pod jednym 
duchom, nie będzio miało na myśli tego 
banalnego ończonia wszystkich kwe- 

yj: miłości i małżeństwa. Będziemy 
w takioj przyjaźm. jak gdybym nie była 
tą nieszeząśliwi, panną, na wydania, alo 
naprzykład chłopcem. Będzie to dla mni 
prawdziwa rozkosz rum przecie nie 
widzieć prawdopodobnego konkurenta 
w młodym uzłowioku, który szuka mego 
towarzystwa... 

Juliusz. Będzie mi, co prawda, nieco 
trudno wystawić sobie, że pani jest chlo 
oem, ule nawot bez tego wysiłku wyobri 
¿m i widząa w pani młodą, pannę, będę się 
caul zupałnio swobodnym, Wiem, że pani 
powno już nieruz wzbudziła w mężezyżnie 
silniejsze uczucie, ż0 je pani powno nie- 
rus joszczu wabudzi, alo ja panią nie po- 
kocham, bo sobie na to nie pozwolę w ża- 
doym razie i nigdy .. Ludzie sądzą a życin 
wedlo literackiej, powieściawaj ogzalta- 
oyi, przeznaczająo milości pierwszą rolę... 
Co do mnie, nio jestem ani salonowy, ani 
zręczny, i pani pewno nie jednego przyje- 
mniejszego odemnie widziala., A więc, 
panno Alino, będziemy rozmawiali, bę- 
dziemy śpiewali, będziemy sobia opowia- 
dal: td — do str. 136. > 

Wnosióby z tego nalożało, że opowiada- 
nie trzymane jest w tonie humorystycz- 
nym; ale nie, — rozmowy w tym gnścia 
prowadzona sq wszędzie na sótvo, obej- 
mają po pięć, pa dziesięć, po piętnaście 
stronio, a ciągną się przez caly ton. pierw- 
azy i przez cały drugi — do samego końca. 
Na str. 139 tomu pierwszego Alina oznaj- 
mia Juliuszowi: „wszak ja nie mówię, że 
nie poszłabym zu mąż; poszłabym pra- 
wdopodobnie, gdyby mię chciał za żonę 
taki, coby mi się podobal.“ Na str. 158, 
Julivsz, ze swojej strony, wyznaje przed 
sobą, że „życio miał dotąd ciężkie i mo- 
zolne, teraz zaś, poczuwszy pierwszy go- 
rący płomień miłości dla Aliny, zapyty- 
wad siebie, po co była cała ta praca, jezeli 
się nia posiadało szczęścia.* Na str. [67 
opadają go skrupuły: „czy też Alina mo- 
głaby go pokochuć?,. sam on jest silny, on 
aniesie i wytrzyma, ale ta dziowezyna, 
która uczuciom swoim oddawala się z ta- 


ką egzaltacyą, — aoby z jej Sercem uczy- 
nila miłość nieszezęśliwa?..* Tymczasem 
Alina. dopiero na str. 9 tern TI-o zaczyna 
powoli się domyślać przyczyny cierpień 
oszmiańskiego Wertera. chociaż jnż w to- 
mie I-m od str. 126 te źródła zobonólnych 
westchnień każdodziennie zwiedzała i sze- 
roko nad niemi się rozwodziła. Nie prze- 
staje przecież wciąż siebie badać i wypy- 
tywać w skromności swej dziewiczej i si 
strzanej: „Czemu on cierpi? co go holi, eo 
przygnębia? — „i w usposobieniu swem, 
tak skłonnem do litości, chciałaby była 
tero przyjaciela zapytać, oo mu było. 
chciałaby hyla wziąć go za rękę, wypro- 
wadzić go do ogrodn i tam wśród poczci- 
wych. dyskretnych lip zapytać: co ci jest. 
powiedz mi dlaczego jesteś smutny? — 
y jej odpowiedział azczerze, bo od- 
cznlby w niej życzliwość gorącą i chęć 
przyniesienia nlgi współezuciem.* Na str. 
58 tegoż II-go tomu mamy obrazek. Ma- 
tka Jnlinsza Skierki. surowa, poważna, 
aprężysta gospodyni domu spostrzega po- 
wnogo ilzdżystego dnia Alinę stojącą nu 
atołku. ukrytą między płaszcze od kurzo 
wiszqce w przedpokoju. Dziewczyna zdra- 
dziła się niebieską wstążką. której brzeg 
pozostał nieschowany. — Co to znaczy? — 
spytała Skierczyna. — Bawimy się z Mie- 
cią w chowanego; ana mię szuka w dru- 
gim końen domu, & ja tn noiekłam...* Nie- 
bawem atoli okaznje się, że i Juliusz na- 
uczył się grać w chowanego. Dawniej 
gniewało go to, gdy Alinę anotkał w to- 
warzystwie Mieci; obecnie brał dziecko 
na kolana, zaczynał poznawać je i lubić, 
wyrzucał sobie. żo córka jedynej i 
stry (nicboszczki Prędowiczowej) byłu mu 
niegdys obojętną. teraz zaś, ilekroć obie 
je — Miocię i Alinę — spotykał w polu, 
namawiał jo, by *zły m nim razom, bo tym 
sposobem, trzymając Mircię za rękę. mógł 
rozmawiać z Alinq swohodnia i spokoj nio 
(61).. I wleką sią to rozmowy. wloką, 
wlolą.. 

Istnicją przeszkody, to prawda. Julinsu 
ma narzeczony — Koeie; przytem milio. 
nor Prędowicz, ojciec Mieci, oświndozn się 
o rękę Aliny; obok tego cony na zboża 
spadają. intercay majątkowe w enorgicz- 
nej dłoni pani Skiorkowoj (rzy też nopra- 
j: Skierczynej), wikłają się. Jnliuaz 
podupada na dnchu, powatają platki, ata 
ry Skiorka gra w karty, wyprawia awan- 
tury, rznca się ze scyzorykiem na żonę, 
obala ją na posadzkę. zadaje jej ciosy. 
Alina opuszeza słażbę. wraca do rodzi- 
ców, — raz do Warszawy. dragi raz da 
Rygi. gdzie Ńtumarsey znaleźli zysko- 
wniejszą jakąś posadę. Z Kocią Jnlinsz 
aryw, Prędowiex dostaja czarną polewkę, 
Skierczyna jedzie do Rygi po Alinę, przy 
której wierci się nawy kanknrant — tak- 
że zdaje się milioner — Adaś Poraj. Roz- 
mawa... Tym razem rozmowa Skierczynej 
z Aliną, na str. 214 tamu II-o. 

— Alinko! — zawołała matka Julin- 
sza. — On potrzebuja ratnnku, którego 
mu stara matka dać nie zdoła, a który 
dać mu możosz ty tylka jednal 

(Oczywiście Alina ani w ząb nie rozu- 
mie o 60 chodzi). 

— Ratunku?.. Cóż się to stało, pani? 

— Powiem ci zuraz. i ty będziesz mia- 
lu litość nad nim i nademną! Nie udmó- 
wisz mi! 

Jeżeli o ratnnek chodzi... Ale co ja 
uczynić mogę? 

— Blnehaj! On ciebie kocha i od twego 
wyjazdu tęsknił, rozpaczał, walozył sam 
z sobą... Mial nawet myśl samobójstwa... 
i nie wiem, czy joj jeszcze nie miewa 
chwilami... On mego nieszczęśliwego bra- 
ta częste przypomina, a brat mój umarł 
z melaneholit.. Ale teraz stała się rzecz 
najgorsza. Obudziła się w nim nagle na- 
miętność ojcowska.. pewno z rozpaczy 
iz brakn nadzici.. Zaczął grać w kart: 
sama widziałam... ezyniłam mn uwagi 
ale on ich nie przyjął. 


(I matka ówiczy w ten sposób z kwa- 
drans, a dziewczynu uni mrugnie, — do- 
piero gdy przemówienie się skończyło) — 

— O Bażel zawolała Alina — co się 
znim stało? On taki dobry syn! Wszak 
dawniej był tak pełen przywiązania, tak 
pelen uszanowania! 

„„Mniemacie, że to już koniec? — Woa- 
le nie. Jost jeszeze stronie 42. Jost naj- 
pierw rozmowa o tem, jak Tuliusza rato- 
wać? później, czem go ratowaó? później, 
kiedy go ratować? a nawot, czy ratowaó?, 
Oto na str. 229 Alina wchodzi do pokoj 
nieprzytomnego prawie Juliusza, a on ją 
odpycha. . 

— Odejdę, jeżeli pan chce —rzekłw Ali- 
na — ale nie rozumiem pana, Przyszłam 
powiedzieć, że cierpię wraz z pinom, tak 
jak pan.. Uzy to nie nie znaczy?.. Niech 
pan nsiądzie, pan jest cały drzący od zmę- 
czenia... Zaraz odejdę... Pamięta pan, jak 
mię pan niegdyś wezwał w chwili podo- 
bnejż. Wtedy nie byłam panu ciężarom 
jak dzisiajl.. Gdyby pan wiedział, jak ja- 
bym pragnęła wziąć na siobie polowę 
trosk panal! Dlaczego pan chce, bym ode- 
azła?. Niegdyś pan mię nazwał siostrą... 
Nie śmialabym tego przypomnieć szczę- 
śliwemn, ale dziś... przyszłam tu jak ajo- 
stra... 

Ma się rozumieć, kurtyna nie zapada 
jeszcze. Matka Jnlinsza chora, dogorywn. 
Naglo. na str, 256, do pokoju syna wpada 
Alhnka... 

— hyjo! żyć będzie! — woła. — Gorg- 
ezka spadła, oddech łatwiejszy... Żyć bę- 
dziel Doktorzy mówią... 

Julinsz atał przed nią, upojony jeszcze 
snem i naraz stało się coś, azega nie prze- 
widział ani on, ani ona. Otwarzył ramio- 
na, n radość z uzdrowienia Skierczyny 
rznciła w nie Aling.. Jego objęcia za- 
mknęły się. Długi nścisk ich połączył. On 
ogaruial ją ramionami, ona tuliła się do 
niego, Plukali oboja za szozęścia. Przez 
diaga chwilę uścisk ich wydawał się czomó 
natnralnom, dopiero szelest jakichś kro- 
ków sprawił... że ramiona jego opudł 
aona, plongea od wstydu, stanęła zo sp 
szezonomi oczyma. Berce jej biło jak mło- 
tem. oddychału spiesznie, w głowie jej 
szumiało, w oczach zrobiło się ciemno... 

Lekarz przyszedł zawołać Julinsza do 
choruj... Ale co się przewlocze, to nio n- 
ciecze. Na str. Jnlinsz wchodzi i wi- 
dzi Alinę na klęczkach... Rodzi się w nim 
chęć powtórzeniu poprzedniej sceny — to 
jest wyciągnięcia znown rąk ku niej... 


tw 


— Jeżeli mi pani powie, żo to był uścisk 
siostry, ja temu odrazu uwierzę, ja to sro- 
zumiem, Przyszedłam, żeby panią uspo- 
koió... 

Alina zasłoniła twarz rękami. 

— Ja nie chcę klamać! — zawołala, — 
Nie wiem coo się stało! Przyrzekłam być 
aniałom-atróżem, a teraz czuję... 

Ezy zubłysly w jej oczach. 

— Nie kochałum pana... doprawdy tyl- 
ko jak brata! Ale gdy się czyją duszę we- 
źmie w opiekę, to się ją musi pokochuó 
silniej! Niowiom kiedy się to stało... do- 
piero teraz widzę, 28 to już od jakiegos 
czasn było wo mnie... E 
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taryłowego, nieprzychylne 
uchwały zjazdu rolników 
w Moskwie, popar także prezes, dyrek- 
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tor departamentu spraw kolejowych, W. 
Maksimow. Ślusznie zaznaczył on, że 
już sama propozycya jednej formuły dla 
calego olbrzymiego państwa, posiadają- 
cego różnorodne warunki ckonomiczne, 
geograficzne i kulturalne — wzbudza nie- 
dowierzanie względem tego projektu. 
Istotnie jest to wniosck niebywały i wiel- 
ce znamienny. Kwestya tauryfowa, naj- 
zawilszu zo spraw życia ekonomiczno- 
go, potrącająca o najróżnorodniojsze, naj- 
sprzeczniejsze interesy, miałaby aledz lo- 
sowi węzła gordyjakiego. Wszakże na o- 
pracowania taryf, obcenie istniejących, 
poświęcono dziesiątki lat i chociaż zmie- 
niano jo dosyć często, nigdy atoli w taki 
sposób, conajmniej — dziwaczny. Przy 
przeglądanin ich w latach 1889 i 1898, 
przeprowadzono bardzo szerokie praca 
przygotowaweze i ulożono plan reformy 
dopiero po wszechstronnem rozważeniu 
różnorodnych kwestyj, tudzież aprzecz- 
nych interesów każdej osobnej części pań- 
stwa. Jakkolwiek taryfy obecne pozosta- 
wiują dużo do życzenia, opracowane sę 
jednak na pownych racyonalnych podsta- 
wach; przez dlugie Jata przystosowało się 
do nich potroszę gospodarstwo rolne i ko- 
leje. System opluty przowozowej musi u- 
leguć zmianom, stosownio do zmieniają- 
cych się lub wytwarzających warunków 
ekonomicznych, ale te reformy należy 
przeprowadzać » możliwem zadośćuczy- 
niemóm wszystkim potrzebom olbrzymich 
obszarów państwa. Nagly przelom mógł- 
by wywolłuć ogólne, wielkie wstrząsnie- 
mie i nowe powikłania stosunków, Tym- 
Gzusem zjazd moskiowski proponuje wła- 
śnie taką reformę — z pogwałceniem po- 
trzeb ludności na znacznych obszarach. 
Wieleo znamiennym jost jeszcze ton fakt, 
że do rozstrzygnięcia tak ważnoj nie- 
zmuernie trudnej i powiklanej sprawy, 
dotyczącej milionów ludności, wzięła się 
gromadka rolników na zjeździe, nia roz- 
porządzujących uni odpowiodnią sumą da- 
nych, ani też dostuteczną ilością czasu 
i poslugujących się tylko dorywczem, sla- 
bem, nierównem, jednostronnom oświe- 
tleniem potrzeb różnych części państwa. 

W takim mniej więcej duchu wypowie- 
dział dyrektor departamentu swoje prze- 
konanio o zabiegach ks. Szczerbutowa 
i jego protegowanych. Przyczem komitet 
najzupelmej zgodził się na to, žo jeżeli ta- 
ryły obeeno nie odpowiadają istotuym 
potrzebom, to przekształcenie ich z u- 
względnieniem i zabezpieczeniem potrzob 
ludności calego państwa może być doko- 
nane tuką drogą, jaką jo stworzono, tj. za 
pomocą ogólnego ich przejrzenia z udzia- 
łem przodstawicrcli rolnictwa wszystkich 
ozęści państwa, kupców zbożowych i ko- 
lei żelaznych, Do roformy tukiej ma wła- 
śnie przystąpić wkrótca ministeryum 
skarbu, skoro tylko całkowicie wyjaśnią 
się warunki obecnoj kampanii zboża- 
woj. Przedwezesne wprowadzenio zmian, 
i to wielce radykalnych, moglohy tylko 
wstrzymać lub nawet zupełnie rozwiać o- 
boeną skłonność zwyżkową cen zboża, 
spuraliżować pomyślnie układające się dla 
Rosyi warunki rynku międzynarodow ego. 

Ostatecznie komitot taryfowy sformuło- 
wał swoje zapatrywania i wnioski w trzech 
Þardzo ważnych punktach: 1) Zniżenie ta- 
ryf zbożowych do [no kop.od puda i wior- 
sty przyniesie straty wszystkim kolejom 
żelaznym na sumę 40 milionów rs. rocz- 
nie, z których 35 mil. spadnie na skarb 
państwa, a b mil. na ukcyonaryuszów pry- 
watnych towarzystw kolejowych, przy- 
czem niektóre z nich straciłyby swój cał- 
kowaity dochód czysty. Straty to nie mogą 
być pokryte ani za pomocą podwyższenia 
oplaty przowozowej na inne ladunki, ani 
za pośrodnietwom zwiększenia transpor- 
tów zbożu. 2) Reforma taka wywołałaby 
zupelny przewrót w warunkach gospodar- 
ki rolnej i handlu zbożowego w różnych 
częściach państwu. Dalaby ona znaczne 


korzyści guborniom południowym, tndzież , morgów 34,730, dobra rządowe mor. 4,203 


dalszym wschodnim; stosunkowo niewiel- 
kie guberniom środkowym przy wywozie 
zboża za granicę i zadnlaby silny cios rol- 
nictwu wszystkich gubernij nieczarnozie- 
mnych, wreszcie pogorszylaby położenia 
guber środkowych na wszystkich ryn- 
kach wewnętrznych. 3) Takia znaczne 
i nagłe zniżenie taryf, przy obecnem polo- 
żoniu rynku zwiększyłohy” podaż zapasów 
zboża, skntkiem zniżki cen nu rynkach 
wewnętrznych i zewnętrznych. Jednocze- 
śnie zaś z tą zniżką zmkłyby nadzieje wa- 
runków korzystnych dla rolnictwa. Ci zaś 
wytwórcy i kupoy zbożowi, którzy wcale 
nie korzystają z kolei żelaznych lub któ- 
rzy już przewieźli swoje wytwory do por- 
tów i na rynki wewnętrzne — ponieśliby 
oczywiste straty. 

Dodajmy, że owoc narad komitetn tary- 
fowego jest świadectwem pracy nadzwy- 
czaj sumiennej i wszechatronnej, opartej 
na uwzględnieniu potrzeb calej ludności 
państwa, Jest to jedhocześnie bardzo po- 
myślny zwrot w traktowaniu tych po- 
trzeb. Na samo odparcie żądań bozzasa- 
dnych stosunkowo niewielkiej grupy rol- 
ników, poruszono i wszechstronnie rozpa- 
trzono olbrzymi materyal, wyświetlona 
niemal wszystkie atrony życia ekonomi- 
eznego, związane z tą kwestyą. Jednocza- 
śnie wobec szezerego uznania taryf dzi- 
siejszych za wadliwe w pewnej mierze 
i wobce zapowiedzianej blizkiej ich re- 
formy, można się spodziewać, że ton po- 
myślny zwrot nie skończy się na odparcin 
żądań zjazdu moskiewskiego, lecz wywoła 
w życiu ważne zmiany — sprawiodliwe 
i uwzględniająca istotno potrzeby wszyst- 
kich części państwa. 

R. 1855 mniej więcej w tym samym du- 
chu wystąpił Adolf Suligowski ze swormi 
wnioskami w Petersburgu na posiedzeniu 
glównega "Towarzystwa przemysłu i ban- 
dla. Nadzwyczaj przychylne przyjęcie je- 
go projektn, tudzież oświetlenia zjuwisk, 
z któremi się powiązały sprawy taryfo- 
we — zapowiadało jnż poniekąd kiełko- 
wanio owego zwrotu, Ponieważ do nowc- 
go przejrzenia taryf będą powołani rze- 
czoznawcy, należałoby skorzystać ze spo- 
sobności i wyjaśnić niektóre mylne dotąd 
zapatrywania, dotyczące warnnków cko- 
nomicznych naszego kraju. Zadanie to tak 
ważne, że nalożułaby je powierzyć łu- 
dsiem światłym i uczciwym, usunąć zaś 
zupołnia handlarzów i spekulantów zhoża- 
wych, którzy mając w zanadrzu intorea 
osnbisty, udają się na narady jako przed- 
stawiciele potrzeb ogółu i podstępnio wy- 
zyskują położenie dla siebie ze szkodą spo- 
Jeczną. 


Zen. Piet, 


= Doe LI. 

Lublin. Telefony w Lublinie oddane będą do 
użytku publiczuegu 13 sierpnia r. b. — Wedlug 
obliczenia w artykule wstępnym nr. 145 Zas, 
Guber. Wiedom., zmniejszenie podatku grun- 
towegu dła guberuii Lubelskiej wyniesie rocznie 
125,506 rs., czyli więcej, aniżeli 13°%/ọ; za dzie- 
sięć lat suma oszczędności dla łudności wiejskiej 
dosięgnie 1,255,060 rs.; Jeżeli do tej cyfry do- 
dać darowane z mocy Manifestu niedobory w i- 
Jości 87,735 rs., to ogólna suma ulg durowanycii 
ludności rolniczej w gab. Lubelskiej wyniesie 
1,292,795 rubli; z tego przypada dla wlasności 
dworskiej — 680,972 ts., dla gruntów włościań- 
skich — 573,750 rs. i dla osad (miasteczek) — 
38,973 rs. Prócz tego z mocy Najwyższego Ma- 
milesta darowane sẹ kory za spóźnienie w opłu- 
caniu podatków gruntowych jak również za nie- 
opłacenie stempla przy przejścia własności, 0- 
statnie wiadomości statystyczne wykazują, że 
w gubernii własność ziemska tak się ułożyła: 
włościawie posiadają morgów 1,163,510; osady, 
czyli dawne miasteczka mor. 66,809, miasta 
mor. 30,045. lasy rządowe zajmują przestrzeni 


stytucye filantropijne mor. 2,116, koleje żelazne 
mor. 1,750, koloniści mor, 84 639, własność zaś 
większa, to jest obywatele ziemscy, m. 1,397,389, 
czyli przestrzeń największą. Z zestawienia po- 
równawczego wynika, ża własność większa 
zmniejsza się z każdym rokiem na korzyść wła- 
ścian i kolonistów, 


Płock. Dn. 6, 7 i 8 października r. b. odbę- 
dzie się w Płocku wystawa koni, na którą będą 
przyjmowane konie i źrebięta od roku do 6-ciu 
lat. Na nagrody przezmnczono: 300 rs. od zarzą- 
da stadnin państwowych za konie i roczne żre- 
bięta, należące do duchowieństwa, włościan 
i mieszczan, za okazy typn roboczego lub wierz- 
chowego, oraz 500 ra, od Towarzystwa war- 
szaaskiego wyścigów konnych za konie typu 
wierzchawego, należące do większych właścicieli 
ziemskich. Oprócz nagród pieniężnych, zarząd 
stadnin państwowych przeznaczył na nagrody: 
dwa medale srebrne, trzy bronzowe i cztery listy 
pochwalne za konie do 7 lat i źrebięta typu ro- 
boczego, oraz dwa medale srsbrne, trzy bronzo- 
we i trzy listy pochwalne za ogiery i klacze 
wierzchowe w włeku od roku do lat siedmiu, Za- 
mówienia na miejsca należy nadsyłać do hoteła 
Warszawskiego w Płocku, pad adresem p. Zyg* 
munta Ostrowskiego z Borowic przed d, l-ym 
wrześnin r. b, gdyż w dnia tym bsta będzie za- 
mknięta, Do komitetu wystawy należą pp.: Sta- 
nistaw Epstein z Soczewki, Zygmunt Ostrowski 
z Borowic, Bronisław Szuski z Płomian, Szeze- 
pan hr. Tarnowski z Nacpolska, Aleksander 
Wieloglowski z Dzierżanowa, Wacław Wolibner 
» Gulczewa i Bolesław Zdziarski z Ciusiel, 


Mińsk. Dane statystyczne, ogłoszone w pa- 
miętniku gubernialnym, eo da ruchu ludności, 
stwierdzają ubytek Żydów, a przyrost ludnofci 
prawosławnej w ciągu ostatnich lat 25. Od cza- 
su uwłaszczenia włościnnie nabyli 74,906 dzies- 
za własne pieniądze, a 10,300 dzies, przy poma- 
cy banku włościańskiego. Ostatnia tranzakcya 
majątkowe, dokonywane przez włościan, wyno- 
siły ra. 67 za dziesięcinę, — W okolicach Piń- 
sku, dzięki osnszeniu błot kosztem rs, 3,000,000 
na przestrzeni 2,460,000 dziesięcin, wartość tej 
ziemi warosła z 12 milionów do 60 milionów rn- 
bli, Po osuszeniu błot uzyskano 310,000 dzie- 
sięcin łąk wyborowych, 520,000 dzies. cennego 
lasu, 100,000 dzies, ziomi uprawnej i 460,000 
dzies. ziemi zdutnej pod uprawę niektórych ro- 
slin użytecznych. Kąki rządowe oddawane sĄ 
w dzierżawę wyłącznie włościanom. Po osusza- 
niu blot zbudowano w Pińskiem dwie linie kolei 
żelaznych, 137 wiorst dróg grantowych i 407 
mostów. Nadto, znaleziono w paładniowe| części 
Polesia rudę żelazną, węgiel kamienny, grafit 
i kwarcyt. 

Petersburg. Organ specyalny Jurid. Gaz. 
podaje następujące informacye: „Dążąc do n- 
trwalenia jedności władzy policyjnej w państwie 
skasowano w Bwoim czasie III wydział własnej 
Jego Cesarskiej Mości kanceluryi i utworzono 
w łonie ministerynm spraw wewnętrznych depar- 
tament policyi. Obowiązki szefa żandarmów po- 
mierzone wówczas były mibistrowi epraw wc- 
wnętrznych, jednemu zaś x jego tawarzyszy 
czynności naczelnika korpusu żandarmów i 2%- 
rząd policyi w państwie. Atoli w takich waron- 
kach jedność zwierzchniej władzy policyjnej nia 
była jeszeze osiągnięty ostatecznie i sam mini- 
ster spraw wewnętrznych siał mejako pa za sfe- 
rą spraw policyjnych, Praktyka przekonała do- 
wodnie, że taki stan rzeczy jest nienormalny 
i powoduje maśę niedogodności, Otóż z chwilą 
objęcia teki ministra spraw wewnętrznych przez 
p. Goremykina, lkwestyę tę poddana szczegóła- 
wemu rozpoznaniu i mówiono już nawet o zupeł= 
nem wyodrębnieniu korpusu żandarmów i utwo- 
rzenin samoistnej instytucyi policyjnej, czyli 
a przywróceniu takiego stanu rzeczy, którego 
niedogodności przesądzono w praktyce. Obecnie 
z mocy reskryptu Najwyższego z 4 czerwca kor- 
pus żandarmów poddano pod bezpośredni zarząd 
ministra spraw wewnętrznych, któremu do po- 
mocy w rządzenia tym korpusem dodano pomo- 
cnika szefa żandarmów. Wobec tego minister 
spraw wewnętrznych, jako szef żandarmów, jest 
naczelnikiem głównym wszystkich zarządówi od- 
działów korpusu żandarmów. Ma zwierzchni nad- 
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sór nad ścisłum wykonaniem ohowiązków przez 
korpus żandarmów (art. 659 III księgi kodeksu 
praw wojskowych) i da niego należy zwierzch- 
nie bięrownictwa w sprawach, dotyczących dzin- 
łalności korpnsu żandarmów, gdy chodzi o wy- 
krycię przestępstw (art. 660 tej samej księgi). 
Na mocy artykułów 665-—667 księgi ILI kode- 
ksu praw wojskowych, ministrowi spraw we- 
wnętrznych przysługuje prawo inspekcji, nomi- 
naeyi i przennoszenia człanków korpusu żandar- 
mów. Słowem wszelkie obowiązki ministra woj- 
ny, szefa i naczelnka korpusu, odnośnie do kor- 
pusn żandarmów, zjednoczone są obecnie w 0s0- 
hie ministra spraw wewnętrznych * Wedłag 
Pyawitielstw. Wiestnika, na stanowisko po- 
nocnika szefa żandarmów powołano b. guberna- 
4ura wileńskiego, generała Freze. 


Kijów. Kijowskie towarzystwo wzajemnego 
ubezpieczenia od oguia liczyło do 1 stycznia r. b. 
1.420 członków. W ciągu r. z. przyjęto ubozpie- 
<zeń na sumę 29,759,000 ra. Instytucya rozpo- 
rządza następującymi środkami; kredytem, któ- 
ry otworzyła rade miejska w kwocie 100,000 
qs., kapitałem zapasowym 272,445 rs, i premium 
zapasowem na 34,442 rs, Towarzystwo poniosło 
strat, spowadowanych przez pożary, na sumę 
53,000 rs., ogólny zaś rozchód wynosił 63,820 
rs, Ze składok wpłynęło do kasy 62,657 rs. 
W roku więc sprawozdawczym było deficytu 
1,163 rs. — Kolej z. Berdyczowa do Żytomierza 
ma być ostatecznie skończona i oddana do uży- 
tku w bieżącym miesiącu. Jedoocześpie spodzie- 
wany jest przyjazd komisyi rządowej. — W Ki- 
jowie powiększają wodociągi miejskie, których 
koszt przewyższy rs. 900,000. Woda czerpana 
bedzie zo studzien artezyjskich, Jeden otwór już 
ukończono; daje on 8,000 wiader na godziną. 
"Wszystkich otworów będzie 8, Wierceniem stu- 
dni kicruje prof. Woysław, który równoczeście 
mierci otwory w Berdyczowie, gdzie buduje tuk- 
że wodociągi na koszt hr, Tyszkiewicza. Wogó- 
le roboty wodociągowe w gubernii Wołyńskiej 
znacznie się rozwinęły, W Żytomierza przystą- 
piono do budowy wodociągu miejskiego w połą- 
czeniu z oświutleniem olektrycznem, Budowę po- 
wierzono iużenierowi Drzewieckiemu z Warsza- 
wy. Kierownictwo ohjął iożenier Librowiez. 


PRASA ROSYJSKA. 
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Gratdanin zumieszcza. nestępujący list, 

oborprokurntora Pobiedonoscewa: 
„Szanowny Paniet 

„Z powodu 50-cio lecia służby mojej umie- 
szczono w nr, 49 Grażdanista artykuł, przypi- 
sujący mi udzia? w wypadkach, jakie zaszły po 
18 marca r. 1881. 

„Nie mam zwyczaju mówić o sobie publicznie; 
skoro jednak opowieść o mnie podaną została 
do windomości ogółu i gdy już mows o udziale 
moim w wypadkach historycznych, poczytuję s0- 
bie za powinność wsltrzesić prawdę i sprostewać 
niedokładności, jakie napotykam w opowieści 
wyżij wzmiankowanej. 

1) Najznpełniej błędnie przypisano mi osobi- 
ście obalenia projektu, opracowanego przez hr. 
Lovis- Melikowa, Nastąpiło to na posiedzeniu ra- 
dy ministrów, która się odbyla 20 marca 1881 
T., w obecności Najjaśniejszego Pana. Na posie- 
dzeniu tem wypowiedziałem zdanie moje prze- 
ciwko temu projektowi, zdanie, zaane dawniej 
hr. Loris-Melikowowi Wszakże nie było ono o- 
dosobnionem, lecz zgadzało się z opiniami i ja- 
nych członków rady. Z opiniami temi raczył zgo - 
dzić się i Nojjaśniejszy Pan, co też wyraził na 
posiedzeniu, 

2) Nujzupełniej błędnie przypisany jest niebo- 
szczykowi Kalkowowi udział w sprawie tej u- 
chwały i wywarty niby na mnie jego wpływ. 
„Przez cały ten czas nie widziałem się wcale 
z Katkowem i nie prowadziłem z nim żadnych 
narad, ani dyskusyj w sprawie decyzyi pawyż- 
szej. Wydanie Manifestu z 8 maja, postawione 
jest w zwiążku z odrzuceniem projektu hr. Lo- 


ris-Melikowa, Tymczasem był to akt zgoła odro- 
tny. Spotzywający w Bogu Monarcha mówił 
niejednokrotnie hrabiemu o konieczności uświa- 
domienia ogółu o stanowczej woli Monarchy, 
dotyczącej nmtrzęmania w formie niezmienne, 
podstawawycji zasad rządzenia, opartych na sa- 
mowiadztwie, ale hrabia Loris-Melikow zwlekał 
bez względn na przypomnienia, Wówczas to Naj - 
jaśniejszy Pan raczył polecić mnie zredagownnij 
Manifestu, co też wykonulem, Oto w zarysach o- 
gólnych, nie dotykając szczegółów, prawda isto- 
tna o udziale moim w przebiegu wypadków, któ- 
re miały miejsce w marcu i kwietniu 1881 r. 
Proszę przyjąć itd. 


K. Pobiedonoscew." 
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Wiadomości społeczne. Nowostè podają wyjaśnie- 
nie ministra skarbu, że sprawa wypoczynku robu- 
tników w dnie świąteczne ma być rozstrzygane 
przez porozumienie fabrykantów z robotnikami. 
Wykaz dni, jakie mają być w ten sposób obchodza- 
ne, zatwierdza inspekcya fabryczna, 

— Syndykat lekarzy w Montpellier wprowadził 
t. zw. „czaraą księgę." Kto nie uiścił lekarzowi ho- 
noraryam, jest do mej wpisywany, a jej egzempla- 
rze mają wszyscy lekarze. Pacyent, w razie choroby 
nowej, nie otrzymuje porady, dopóki się nie wypła- 
oi. Proponowana zaprowadzić podobną księgę w syn- 
dykacie lekarzy poryskich, leez wniosek odrzucono 
prawie jednogłośnie, a referent, dr. Kortz, wyraził 
swoje oburzenie na podobne środki. 

— Wdowa po baronie Ilirachu wrączyla komite- 
towi kalonizacyi żydowskiej w Argentynie 100 mi- 
lionów franków. Jest to wykonanie zapisu niebosz- 
1 

— Przy Towarzystwie lekarskiem w Warszawie 
powstaje oddział antropologiezny. na który Kasn. 
Mianowskiego przeznaczyła rs. 400. 

— Inspektor fabryczny gubernii Warszawskiej 
otrzymał następujące wyjaśnionie x ministerynm 
akarbv. „Według obowiązujących przepisów, fan- 
dusz z kar pozostałych w razie zamknięciu fabryki 
przechodzi na powiększenie ogólnego kapitału 
przeznaczon:go na pomoc i wsparcia robotników 
starych i niedołężnych. Jeżeli jednak fabryka wsku- 
tek pożaru zawiesza swoje czynności tylko ba pe- 
wion okres czasn i jeżeli ma pa odbudowaniu dalej 
działać, wówczas fundusz z kar nagromadzony nie- 
tylko nie podlega przelewowi da kapitału ogólnego 
ale może być użytkowany na wsparcia dla robotni- 
ków danej fabryki, pozbawionych zarobku wskutek 
zawieszenia robót.“ 

Wyjaśnienie. Inżenier p. Gustaw Kamieński, któ- 
ry 19 lat pracówał na kolejach w wydziale mecha- 
nicznym i jechał pociąqiem, rozbitym pod Chotyło- 
wem, wyjaśnia w Iuryerze warsz. przyczynę i okoli- 
czności katastrofy w sposób następujący: 1) Pociąg, 
który wyszedł z Łukowa ze spóźnieniem 55 minut 
(skutkiem przybycia pociągu z Iwaugrodu z równem 
spóźnieniem), szedł z prędkością zwiększoną, ale 
nie przesadzoną, ponieważ do Chotyłowa napędzi- 
liśmy tylko 14 minut, co na przestrzeni okolo 70 
wiorst jest nietylko tolerowane, ale nawet symaga- 
ne. 2) Maszyniści podlegają karze tylka w razie, 
jeśli spóźnienie nastąpiło z ich winy, a to celem ró- 
wnoważenia premiów z oszczędności na paliwie, 
które idzie na korzyść maszynisty. Gdyby tych kar 

„nie bylo, maszyniści zawszeby się spóźniali, zuży- 
wejąc jak najmniejsze ilości paliwa i zarabiając 
tym sposobom znaczne sumy. Przepisy co do kar itp, 
są zatmordzane przez władze rządowe i nie są samo- 
wolą zarządów kolei. Z powyższego wypada, że ma- 
Szyniści w razie oczekiwania na przybycie pociągu 
sąsiedniej kolei, zatrzymania jego skutkiem du- 
żej ekspedycyi pocztawej, burzy i siinego bocznego 
wiatru, karze nie podlegają. Tym więc sposobem 
w opisywanym wypadku żadna kara nie groziła ma- 
szynistom. 3) Maszyniści, z którymi rozmawialem, 
byli zupełnie trzeźm i nie wyglądają wcale ra ln- 
dzi upijających się. Również cała brygada konduk- 
torów była w zupełnym porządku.* Według przy- 
puszczenia p. K, katastrofa wynikła skutkiem u- 


szkodzenia osi wagonu, idącego za braukardem. 


Wystawy izjazdy. Druqa międzynarodowa wy- 
stawa sztuki otwarta będzie w Wenacyi r. p. od 22 
kwietnia do 31 października, 

— Międzynarodowy kongres chemików odbędzie 
się w Paryżu od 27 lipca do 5 sierpnia r. b. Urzą= 
dzeniem jego zajmuje się związek francuskich che- 
mików przemyslu cukrowego i spirytusowego, Adres 
biara kongresu: M. Francois Dupont, lub toż M. Aue 
guste Eolancher, Paris, Boulevard Magenta'156, 

— W Niższym Nowogrodzie odbył się zjazd stra- 
ży ogniowych, 

— Ogłoszono urzędownie udział Niemiec w wy- 
stawie paryskiej r. 1900. 

— W Genewie między 1 a 8 września odbędzie sią 
kongres ginekologiczny międzynarodowy. 

Rolejałkomunkacys. Zatwierdzono budowę od- 
nozi kolejowej z Wołomina do Remvertowa. Ma hyé 
skończona r. 1997. 

— W sprawie bezpośredniego połączenia kolejo- 
wega Warszawy ze Lwowem, Gazela lwowska pisze: 
„Ze strony rządu austrysckiego zrobiono już wszy- 
stko, bo linię kolejową przeprowadzono wprost za 
Lwowa do Belzca, a więc do aamej granicy rosyj- 
skiej. [dzie więc tylko v to, aby na niewielkiej prze- 
strzeni wybudowano po stronie rosyjskiej kolej 
% Tomaszowa do granicy, a wtedy podróż z Warsza- 
wy do Lwowa trwać będzie 12 godzin, gdy dziś na 
Kraków trwa co najmniej 24, Donoszą nam z War- 
szawy, iż tamtejszy zarząd kole: skarbowych, pod 
którego administracyę za rok przejdą już wszystkie 
koleje prawego brzegu Wisły w Królestwie Pol- 
skidm, weźmie się przedewazystąiem do bndowy od- 
nogi kolejowej od linii Nadwiślańskiej do praniay 
galicyjskiej. Na rok przyszły projektowane jest ji 
szcze rozpoczęcia budowy w pobliżu granicy gali 
eyjskiej, mianowicie z Ostrowca, stnoyi krańcowej 
kolei Dąbrowskiej, nż do Tomaszowa pogruniczne= 
go. Połączenie kolei Nadwiślańskiej z granicą gali- 
oyjską, a więc z linią, rozpoczynającą się w Bełzou, 
stoi na pierwszym planie, 

— Według zapewnienia Awyera warsz, na wiosnę 
r. 1867 rozpocznie się budowa kolei podjaziowej od 
Slucka do Horodzieja, stnayi kolei [Moskiewska- 
Brzeskiej. 

Zdrowia pubiiozne Od pi iernikn zachórown« 
lo na cholerę w Egipcie 8,955 osób, zmarło 8,069. 
Olbrzymia śmiertelność wynika z zupolnego nicmal 
braku organizacyi Jelurskiej 

— W Gdańsku stwierdzono wypadek cholery, 
Skutkiem tego alatki, odehodzące z Gdnóska do An- 
Elii, muszą się zaopatrywać w świadectwa zdrowia, 
hez których nie wolna im przybijnć do lądu. 

Wypadki. Z Królewca donoszą, iż w Bnnenburgu 
podczas wizytacyi kościelnej załamał się chór prze- 
połuiony. Dwie osoby zginęly, 30 ciężko raniopych 

— W prefekturach Tojamy i Szlgi, na zacho- 
dniem wybrzeżu Japonii, powódź zrządziła olbrzy= 
mie szsody, W jednej tylko Tojamie runęło 3,000 
domów, 

Zmarli. Ernest Cartius w Berlinie; słynny histo= 
ryk. Liczył 82 lata, Największej popularności do= 
czokała się jego „iistorya Grecyi,“ 
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P. A. Wolskiemu, ın. górn. Dosłowny tytuł w ory- 
finale: „Żurnał tarifnawa komitieta po woprosu 
© poniżenii do Yo, kop. s puda i wiersty tarifow na 
chlebuyje gruzy.“ (Wydawnietwo ministeryum skar= 
bu departamentu spraw kolejowych r. 1886). Dane 
o eltsploatacyi na str, 8—9. 


Nakładem naszym wyszła 


Historya filozo zowożytaj 


prof. R. Falkenberga, 

w przekładzie W. M. Kozłowekiego. 
Dzieło to, obejmujące 667 stronic druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie rs. 2 kop. 40 

a z przesyłką pocztową rs. 2 k, 75. 
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li Nakładem „Prawdy” wyszła dziennym 


PSYCHOLOGIA DZIECKA | 
| 


i 

I 

i r. Med. L. Wolberga, 

Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 


rze oprawno o 20 kop. drożej. | 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 
RHacunzcy iez MM Hznsztae 


WYBÓR PISM 


tom II-ci i zawiera: 


Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzie 


Maryi Konopnickiej 
Cena rubel jeden, na przeayłkę kop, 15. 
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Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrawana). 


Cena qniżona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. lk. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


ztokstem M, Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 3 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Wladyslawa Podkowin- 
akiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 


i tekst oddzielny. į 
Cena rs, 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


Przekazy 1 listy kredytowe na: Akwizgran, Baden — Baden, 

Biarritz, Ems, Franzensbad, Interlaken, Karlsbad, Marienbad, 

Ostende, Reichenhall, Teplitz, Wiesbaden, Zakopane, Krynieę, 

Bzczawnicę, Iwonicz i wogóle na wszystkie znaczniejsze miasta 
i stacye lecznicze, wydaja 


Biuro Bankowe Gazety Losowan 
w Warszawie Krakowskie Przedmieście 53. 


k. Drórkiewicz | J, Zagórny 


ŚLUSARZE 


Skład owój z ulicy Trębaokie] Nr. 2 przenieśli o kantoru fabrycznego 
m4 aa 


BielansiLą Nr. 1G. 
Obecnie sklad zaopatrzony w wielki wybór okuć różnych syste- 
mów od najskremniejszych do najwykwintniejszych. 
Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franco. 


Spółka Nakładowa 
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polskie w. XIX, studyum litera- 
cko-obyczajown, ozdobione sze- 
ściu portretami, str. 541 — 
ra. 2. 
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Na koszta przesyłki do każdego ruhla należy dołączyć kop. 16. 
Riura i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodza 29. 
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poczłową zo. 2 hop. 15. 
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Redaktor i wydawca dr. fil. AI. Świętochowski. 
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